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. ai użyci? w lwowskiej ?yr. kolejowej
przed sądem orzysięgiych.

U progu masowego bezrobocia w Łodzi.
by w ten sposob uzyskane oszczędności 
przeznaczyć na roboty sezonowe.

Zgodnie z postulatami robotnikowi 
M agistrat zarządził, by

P rezydent Iow. Ziem lęuki zach orow ał c iężk o .
WARSZAWA, 10. 5. (tel. w ł.). Po­

łożenie w Łodzi pozostaje nadaj tra­
giczne
P re zy d e n t m iss:a  to w . ZiemiętAii, pod  
w rażen iem  n ie p o w o d z en ia  akc ji rati-n  

k o w e j z a c h o ro w a ł ciężko
i nie może pełnić swych obowiązkpw.

W  związKu z wiadomością, że Bank 
Gcsp. Krajów, przeznaczył dla Łodzi 
na miesiąc maj kredyt w wysokości tyl­
ko  300 tys. złotych, nie od rzetczy bę­
dzie zaznaczyć, że w tym samym czasie 
wydaje się miljony na organizacyjne 
proca na Powsiaciiną W ystawę Krajo­
wą.

Audiencja de egatów Łodzi, w skład 
której, również wchodzili p^ez. tow.
Ziemiędki i wiceprezydent tow. Wieliii- 
ski, u ministra skaibu Matuszewskiego 
riie doszła do skutku, ponieważ 
min. M atuszewski de ^yar i nie przyjął.

M agistrat m Łodzi ogłosił wczoraj 
komunikat informagyjny o położeniu w 
Łudzi, który wywołał ogromne poru- 
szenie.

O ila cała prasa łódzka bije na a- 
larm, o tyle

p i  ’sa sanacy jna b ag a te lizu je  Kryzys
i wyraża nawet zamaskowane zado­
wolenie, iż na drodze socjalistycznego 
Magistratu w Łoazi piętrzą -się taksę 
Irudności.

Dziś odbyło się posiedzenie Magi­
stratu, na którym została przeprow a­
dzona r >: ukr a wydatków bug e.owech

ilość dn i p rac y  n a  ro b o tach  se z o n o ­
w ych  zred u k o w ać <ćlo 3 Idhi w  ty g o ­

d n iu .
W  ten sposób M agistrat będzie mógł 

zatrudnić podwójną ilość robotników.
Ostatni numer „Łodzianina" organu 

PPS, został skonfiskowany za artyuuł 
omawiający sytuację w Łodzk

i I - O —  i I !

Schwytanie rzekomego wspóizamachowca
na Waldemarasa.

KOW NO, 10. 5. (AW.>). Wobec 
pojm ania w pobliżu Koszedar przez 
straż pograniczną litew ską podejrza­
nego o  udział w zamachu1 na W at- 
dem arasa studenta uniw ersytetu ko­
wieńskiego W asilusa, śledztwo zwró­
ciło się przedewszystkiem  w tym kie­
runku. Jak wiadom o W asilus jest ran­
ny i wobec tego przesłuchiwany jest 
w szpitalu kowieńskim. Jest on człon­
kiem partji socjal-rewoluc. i wrraz z

kilku innymi osobnikam i zam ierzał 
pradop. przekroczyć granicę, Podnie­
cenie w Kownie trw a w d. c. G ar­
nizon kowieński jes t w d. c. w ostrem  
pogotowiu. Należy się spodziewać, w 
najbliższym  czasie zmian na kierow'- 
niczych stanowiskach w ładz bezpie­
czeństwa w stolicy. Spodziewają się 
ustąpienia szefa policji kowieńskiej 
i kierownika policji tajnej.

KRWAWY NAPAD BANDYCKI NA 
BANK CHIlSSKI.

LONDYN, 10. 5. (AW t). W Kalganie 
(Chiny*) banda rozbójników napadła na 
bank chiński, zastrzeliła kasjera i przy­
wódcę straży woskowej, rozoiła straż­
ników i zrabowała pieniądze i biżu­
terię za 100 tys. dok, poczem uciekła 
samochodem.

—O—

*
Fotograłia nasza przedstawia uroczy zakatek na Rivierze francuskiej, dokąd 

obecnie zjeżdżają tłumy kuracjuszy z całego świata.
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Uzupełni wegHa komedia: „ W e s o ł a  W y c i e c z k a 11.

Zmierzch starych bogów.
(ah). W alka o au torytet w ładzy 

sta ła  się jedną z podw alin program u 
bezprogram ow ego zespołu t. zw. sa­
nacji. Im więcejj ludzi z jej ram ienia 
obejm ow ało stanow iska w adm inistra­
cji państw ow ej, tcm bardziej zaostrza­
ła  się walka, nie o au tory te t władzy, 
jako takiej, a o au torytet ludzi- ją  
reprezentujących.

O d m inistra począwszy, do poli­
cjanta w dół, i naodw rót, każdy, na 
kim spoczął namaszczający palec sa­
nacji, to nietylko genjusz, i właści- 
\vy człowiek na w łaściwem  miejscu, 
ale i człow iek cnót wszelkich — na­
turaln ie tak długo, dopóki z m niejsca 
tego go  nie wyrzucono. Przykładów  
pod ręką mamy dosyć.

Min. spraw iedl. M eysztowicz był 
człowiekiem, k tóry  m iał wszystkie 
w alory w myśl opinji sanac .. Ody 
jednak u stąp ił „G łos P raw dy" bez 
cerem onji zrobił go m atołkiem i za­
w adą. Min. komunikacji Komocki był 
dum ą i nadzieją sanacji. Przyszedł 
z program em  kom erjalizacji koleji a 
ustąpiw szy, pozostaw ił po sobie nie­
byw ały skandal z budow ą budynków 
dla dyrekcji kolejow ej w Chełm ie.

Przykładów  takich mnożyćby moż­
na wiele, ale najcharakterystycznicj- 
sze odnoszą się do dwóch lu d z i: b. 
min. skarbu p. Czechowicza i b  pre- 
m jera p : Bartla. Ci dwaj ludzie — 
to dw a filary  sanacji. W ym aw iając 
ich nazwiska, trzeba było zdjąć ka­
pelusz....

O dy w  Sejmie przeszedł w niosek o 
postaw ienie p. Czechowicza w  stan 
oskarżenia, rozpętała sanacja praw ­
dziwą burzę w kraju. W  ogniu walki 
o jego osobę w yrósł Czechowicz na 
zbawcę Polski. S tanął w  szeregu naj­
większych tytanów  fm ansow yćh Pol­
ski. w  tow arzystw ie Dunajewskich, 
Bilińskich itd. Nie szczędzono mu 
kadzideł i ani jednego cerem onjału, 
któryby nie uw ydatnił znaczenia epo­
kowego tej postaci.

W edług  opinji sanacji p. Czecho­
wicz łączył w sobie w szystkie cnoty 
m inistra skarbu i obyw atela. G dy je ­
dnak w skutek oskarżenia o  naduży­
cie w ładzy m inistra w Sejmie, od ­
szedł, jp. W ładysław  Studnicki, naj­
lepsze pióro sanacji, przed paru  dnia- 
w „W ieku N ow ym " pisze o Cze­
chowiczu z największem  lekceważe­
niem. Nazywa go pogardliw ie podat­
kowym urzędnikiem  rosyjsk., bez żad­
nego wykształcenia, nie znającego ob­
cych języków  — jednem  słowem, 
strąca okadzone bóstw o z zajm owa­
nego piedestału  — by w jego miejsce 
postaw ić nowe, obecnego min. skar­
bu, M atuszewskiego. Obecny ten min. 
skarbu ma w edług  p. Wł. Studmc- 
kiego, wszelkie kwalifikacje. Był o fi­
cerem, arm ji ras., był 2 lata we W ło ­
szech jako attache, był generalnym  
konsulem  w Budapieszcie, zna języki 
obce, jednem  słow em , p. W ł S tud­
nicki w 'dzi w  p. min. skarbu M atu­
szewskim opatrznościow ego człowie-

j ka, w łaśnie w chw il1 dla państw a b. 
ciężkiej pod względem  igospodarczym 
i finansowym  dopóty, dopóki nie 
ustąpi.

„Przebojem " — mówiąc po war- 
szawsku — jednak, był w rekacn 
sanacji b. p rem jer p. Bartel.

Był on uosobnieniem  wszystkich 
cnót i w alorów , jakimi zajaśniała po 
dniach majowych sanacja. Był C he­
rubinem  z płonącym  mieczem u  jej 
w rót, nieustraszonym  rycerzem  w walce 
z partyjnictw em  a zarazem prezesem 
stronnictw a „P racy" reprezentującego 
4 członków1 w S e jm ie !... P. Bartel 
zdobył, sw oją kartę w h istorji po 
dniach majowych i nie możemy się 
specjalnie jego osobą w tym krótkim 
artykule zając Mimo w szystkie te 
cnoty i walory, odszedł, wziąwszy 
ze sobą w szystkie odznaczenia, ja- 
kiemi może takiego męża stanu obda­
rzyć państwo. W ziął naw et order 
„V irtu ti M ilitari"  za obronę Lwowa, 
choć h isto rja  tej obrony nazwiska te ­
go zupełnie nic wymienia. Ale cóż, 
na w alorach tych i cnotach tego o- 
patrznościow ego m ęża nie poznał Się 
znowu jeden z filarów  sanacji pos, 
Mackiewicz. Rozprawia się on krótko 
i brutalnie z w ielkością p. Bartla, 
przypom inając mu niedwuznacznie 
słow a jednego ze skandynawskich pi­
sarzy, który m ó w i: 'społeczeństwa nie 
zdajci sobie naw et sprawy, przez pik 
głupich ludzi m ogą być rządzone!...

Znowu runął jeden z dotychczaso­
wych bogów  — nie zawodnie runą 
w nicość i inne.

—o—

tajemnicze słowa.
, i (Dokończenie).

—  Czy chciał mieć wywiad z panem 
dla swego dziennika?

—  Tak.
Oczy oskarżonego błysnęły1 szyder­

czo.
—  Odpowiedziałem mu krótko: „Jo- 

nas nie wróci". To był cały wywiad.
— Nieco dziwny. Czy nie sądzi pan?
—  Pomysł ten uważam nie za dziw- 

nyi ale za znakomity. Te słowa moje 
powtórzyły wszystkie dzienniki.

—  Znakomity, zapewne znakomity— 
powtórzył ironicznie prokurator. — A 
tern może zechce pan Wyjaśnić trybu­
nałowi, skąd pochodzi ta ogromna su­
ma, k tórą znaleziono w pańskiem mie­
szkaniu ?

—  W ypowiedziałem się już w tej 
sprawie.

—  Pan potrzebował zatem tych pie­
niędzy na bieżące wydatki ?

—  Tak. i i

—  W  którym banku pocijął (pan tę 
sumę?

—  W  jednym z banków londynsk.cli.
—  W  którym ?
-— Odmawiam odpowiedzi.
—  I pan się spodziewa, że panu u- 

wierzymy ?
—  Nie.
—  Mogę więc przyjąć, że była to 

część ze zrabowanego podczas napadu 
złota?

—  To przypuszczenie jest śmieszne 
—  rzeki oskarżonyi, poraź pierwszy
odradzając (pewne zniecierpliwienie. k— 

Poco miałbym kraść? Mam więcej pie­
niędzy niż ich wyaać mogę-- poco 
więc miałbym obrabowywać wagony 
•'olejowe?

Obaj deteKtywi przysłuchiwali się z 
uw agą; jeden by 1 widocznie zadow o­
lony, drugi słuchał ze żmarszczonem 
czołem. Prokurator, nawiązując do o- 
statmej odpowiedzi oskarżonego odie- 
zwał się:

—  Dlaczego nan to zrobił, wie wiem. 
Nie moją rzeczą wykrywać powody, 
które pana do tego skłoniły. Są ludzie, 
którzy wyłącznie z p e rw fs ji przekra­
czają prawo i kradną tylko pod1 wpły­

wem nieodpartego -przymusu. P-oszę 
teraz zebrać w  krótką całość wszystko, 
co pan dotychczas zezn ał. Pan gościł 
u siebie tego bandytę kolejowego w A- 
mcryce, pan przysięga, ze nie wiedział 
nic o jego przeszlem życiu, pan oświad 
cza, że wogóle nie jmiał pojęcia o do­
konanym rabunku. Pan zatrudniał nie­
mego sekretarza i przechowywał w do­
mu ogromne surny złota.

—  Przepraszam... przepraszam, pa­
nie prokuratorze!

Amerykański detektyw zerwał się z 
oczyma szeroko rozwa-tem. iakby pod 
wpływem jakiegoś olśnienia.

—  Ja panu dam wyjaśnienie — krzyk 
nąl. I powiedział cztery słowa... tylko 
cztery słowa...

Nikt z obecnych nie myślał oburzać 
się na to niebywale naruszenie etykiety. 
Nikt nie wezwał detektywa do milcze­
nia. Sędziowie, adwokaci, przysięgli... 
wszyscy siedzieli jak sparaliżowani; o- 
śkarżony, zarumieniony ze wstydu, 
spojrzał na przewodniczącego, potzem 
spuścił głowę z zakłopotaniem.

—  Tak jest, panie prezydencie. Sza­
leństwem było z mej strony ukrywać
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Świeże
W  postaci skromnej notatki dzienni- 

karskiej przyniosły gaze‘y wiadomość 
o rozstrzelaniu czte-ech /emigrantów- 
socjalistów Iite'vskich przez ZDirów 
W aldemarasa

W ojna światowa przyniosła ze sobą 
w spadku lekceważenie życia ludzkiego. 
Coz św iat obchodzi, że gdzieś na Li­
twie dyktator faszystowski rozsŁzeli- 
wuje ludzi? Zdawać się imoże, że za­
marło sum*enie, że 'mierć męczeńska 
rewolucjonistów litewskich przechodzi 
bez najmniejszego echa wśród t. zw. 
opinji publicznej.

Litwa ,ęczy poa knutelm soldaleski, 
która oDaiiwszy rzdąy demokratyczne 
pław i się w  krw i proletariatu i demo­
kracji litewskiej. W  o swą wtadzę fa- 
szy; m lirewsKi węszy wszędzie zama­
chy stanu, inspiruje prowokacyjne spi­
ski, aby drogą „procesów" unieszkodli­
wić raz na zawsze przeciwników poli­
tycznych. Proletariat litewski nie zre­
zygnował z jedynej diogi, jaka mu po- 
pozostała w  walce z krwawemi rzą­
dami. Już d ziś  liczna emigracja litew­
ska kieruje robotą podziemnej rewolucji 
w kraju.

Do ofiar dotychczasowego reyimu 
litewskiego przyłącza się bonaterska 
śmierć czterech towarzyszy litew skich; 
pozostaną one gorejącym symbolem 
walki o wolność, walki z niesprawiedli­
wością, gwałtem  i bezprawiem Na 
równi z Okrzeją, wouzem polskiego 
prolelaijatu, który- zginą! na stokach 
Cytadeli w  walce o Polskę i na równi 
z Maiteottim, ktoiy padł ofiarą zbi­
rów włoskich, owe cztery postacie to­
warzyszu litew.kich głęboko utkwią w

to przed panami. Teraz macie panowie 
wyjaśnienie wszystkiego.

Sędzia zaglądnął db swych aKtów, 
następna rzek i.

—  Coś niezwykłego. Ale sir Form ig- 
ton, rzecz oczywista, musi być natych­
miast wypuszczony na wolną stopę.

—  To naturalnie wyjaśnia wszyst­
ko -— mówił potem detektyw Judd ab 
swyćh przyjaciół. —  To wyjaśnia hi- 
storję (immyego-Opium, którego po- 
licia ujęła następnego dnia, to wyja­
śnia, dlaczego Forrington przechowy­
wał u siebie pieniądze, zamiast je zde­
ponować w banku, to tłumaczy1, dla­
czego twierdził, że nie znał przeszłości 
Ji«mmy‘ego i dlaczego przysięgał, że nie 
wiedział nic o Zbrodni. Jasny staje się 
też fakt, dlaczego Forrington mimo 
swego olbrzymiego majątku był bie­
dakiem w Ameryce, d1 acz egu przyjął 
niemego sekretarza Czy pojmujecie
zw iązek w rem wszystkiem?

*
Zastanówcie się czytelnicy, czy! sa­

mi nie odnajdziecie tych czterech stów, 
nim obrócicie „Dziennik" do góry no­
gami?

•pBjfiZO fBiuin a iu  u o iB u u jo g  } ' 
—o— l

mogiły.
sercach nieiulko litewskiej klasy robot­
niczej, ale proletarjatu całego świata.

I choć —  zdawatóby się — na mo­
cnych fundamentach opartą, jest w ładza 
faszyzmu, mocniejszem okaże się su­
mienie gnębionego ludu, czego dowo­
dem są nieustanne próby zamachów na 
dyktatorów w rodzaju Mussolmiego, 
Primo de Riveryi i W aldemarasa.

Pełni pogardy dla tych, którzy w

Rozlepiających afisze, wzywejąoe do 
święta 'pierwszego maja, towarzyszów 
Giewlarta i Szymoniaka napadła pijar.a 
grupa bebesowuów w osobach: Bończa­
ka, Cupera, Szparadowsluego, Ulicha i 
Buimana.

Nasi towarzysze szukali schronienia w 
bramie domu nr. 66 przy ul. Chtodhej. 
Bandyci bebesowcy /wtargnęli jednak do 
bramy, a nawet do dyżurki dozorcy, 
pr/yczem Cuper strzelal z rewolwteru1. Je­
dna z kul ugodziła W głowę dozorcę 
Piotra Duszyńskiego, który zmarł. Przy­
były posterunkowy 7Jgo komiasaijatu Ma- 
irdriśki, schwjytał Cupera, lecz Szparadow- 
ski odbił kolegę i ichoć sam został ujęty, 
jednak reszta napastników uciekła.

W 'Wyniku duchodzeń aresztow ano Boń-

tchórzowskiem milczeniu pi zeszli obok 
świeżych mogił, ufni i pełni nadziejj 
palr/ymy na zmaganie się gnębionego 
proletarjatu.

Przypominają nam się słowa Matte- 
ottizgo, który poa morderczymi ciosami 
woiał- „Zabijacie, mnie, ale nie ideję. 
Idei nie zabijecie! Proletarjat błogosła­
wić będzie mego tiupa".

W raz z caiym międzynarodowym 
proletarjatem kiasa pracująca Polski 
podnosi swój głos protestu przeciw no­
wej zbrodni faszyzm u!

czaka ,ako dowódcę wspomnianej bojów­
ki, oraz. toivarą)szy, których osadzono w; 
aresztach.

WIERCENIA w  b o r y s ł a w s k ie m
ZAGŁF,B1U.

BORYSŁAW, 10. 5. (AW). W  szy­
bie „Gdańsk" dowiercono się produkcji 
w głębokości 681 imtr. i odtłoczono już 
7 cystern ropy, jednocześnie w szybie 
tum nie ustalono produkcji gazu —  
W  szynie „Sasyk" w głębokości 1.533 
m 'r. w Mraźnicy (własność Rothenbe - 
g a )  dowiercono znaczną produkcję ga­
zu.

I —o—

Jła n ie !
S ł y s z a ł P a n J u ż o  o b c a s a c h g u m o w y c h ,  

k t ó r e  n o s z ą  w  i n n y c h  o k o l i c a c h ?  W s z y ­
s c y  je  b a r d z o  c h w a l ą ,  b o  c h o d z i  s ię  n a  
n i c h  b a r d z o  l e k k o  i t r z y m a j ą  b a r d z o  
d ł u g o .  N a j l e p s z e  s a  g u m k ! B E R S O N A ! '

i £rób P a n  r a z  p r ó b ą ,  a  n l a  p o ż a ł u j ą  P a n ,  
b o  p o d k ó w e k  ż e l a z n y c h  s ię  w i ę c e j  n i e  
n o s i . "

„ D o b r z e .  P r z y b i j  m i  P a n  B E R S O N A  
n a  m o j e  o b c a s y ,  wid/zę, ż e  m i  P a n  
s z c z e r z e  i d o b r z e  r a d z i . "

Aresztowanie członków bojówki B. B. t.
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Komun, ści w Anglji pracują
na rzecz konserwatystów.

LONDYN, 10. 5. (A W .). W  30 o- 
kręgach r tp r . przez Labobr P arty  w y­
staw ili swych kand. komuniści. P rzy­
puszczają, że w alki przowyb. w tych 
okręgach przybiorą (charakter gw ałtów

ny. Z kół zbliżonycn do P a ttji Pracy 
kom unikują o obawach nieznacznego 
rozbicia głosów  robotniczych w okrę­
gach, co jednak może przynieść zwy­
cięstwo konserwatystom .

i*
K onfiskata  „D zienn ika  

Ludowego*'.
Czw artkow y num er „D ziennika Lu­

do w ego“  u leg ł konfiskacie za arty­
kuł p t . : „Jak długo to  jeszcze po­
trw a" . ' [

KONHSKRTY, KONFISKATY...

W \R S Z A W A ,0  10. m aja. (tel. w l.). 
Kom. rządu m. W arszaw y zarządził 
konfiskatę czw artkow ego num. „R o­
botnika" !z ippwodu artyku łów : „N a 
trw o g ę"  oraz „List marsz. P iłsu d ­
skiego w sp raw ie  dym isji gen. M in­
kiew icza". D zisiejszy num „R obot­
n ika" również został skonfiskowany 
za art. pod tyt. „Rzeczy przykre".

Oprócz tego w  dniu dzisiejszym  u- 
leg ł konfiskacie dziennik „A B C " za 
art. pod ty t . „O n i"  oraz tygodnik 
„M yśl N arodow a" .za 3 artykuły  m. 
in. za artykuły  pod t3'tu ła m i: „Libe­
rum veto"  i „O fenzyw a". ;

Groźba ekioeifiw ollsznycii 
v  Wiedniu.

W IED EŃ , 10. 5. (A W j). Burm istrz 
m. W iednia na (życzenia rządu aifstrja- 
ckiego zmienił swe rozporządzenie za- 
kańzujące pochodu bojów ek p a rty j­
nych ulicami m iasta w tym duthU, 
że pochody zgłoszone na policji przedl 
wydaniem  tego zakazu będą m ogły 
się jeszcze odbyć W obec tego w dn. 
12 bm. odbędzie się we W iedniu za­
pow iadam y nochód członków Heim- 
wehry. Poniew aż w tym samym dniu 
także i socjaliści urządzają liczne po­
chody w śród spokojnej ludności W ie­
dnia panuje obaw a zanurzeń. W łauzc 
bezpieczeństwa zapew niają, jednak, 
że wydane wszelkie konieczne zarzą­
dzenia m ające na celu uniem ożliwie­
nie krwawych starć.

Dal&ii kwawe walki 
w Chinach.

KANTON, 10. 5. (Pat.). Dnia 9. bm 
rano w pobliżu fortu Makao wojska 
kańtońskie rozpoczęły niespodziewanie 
ogień karabinów maszynowych i samo­
lot! m, bombardując marynarkę chińską 
podejrzywaną o popieranie wojsk pco- 
winc > Kwang Fi Walka rwała pół go­
dziny pociągając za sobą liczne ofiary. 
F lo ta  chińska stanęła  na kotwicy na 
wysokości Shameen

Telegramy.
PONOWNE ińZĘSIENIE ZIEMI 

W PERSJI.
BERLIN, 10. 5. (Pat.) „United Pr.“ 

donosi z  Teheranu, że prowincja Kho- 
rasan nawiedzona została ponownie ol- 
Przymiera trzęsieniem ziemi, które zmio 
tłe z powierzchni ziemi około 100 wio­
sek. Wskutek trzęsienia powstała wiel­
ka srczelina, długości 16 km„ a szero­
kości 800 m.

i i —o—  d  . i c i
ZAKAZ ROZPOWSZECHNIANIA 

CHRYSTJANIZMU W TURCJI.
PARYŻ, 10. 5. (Pat.). Dzienniki do­

noszą z Konstantynopola, że członko­
wie prasy tureckiej utworzyli stowarzy­
szenie, zmierzające do wzbronienia mi­
sjonarzom chrześcijańskim ich działal­
ności, a nawet pobytu to 'kraju, celem 
rozpowszechniania chiystjanizmu .

I i—o —  1 i
6 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH W KO­

PALNI.
MOR. OSTRAWA, 10. 5. (P a t). W  

kopalni .Barbara11 w Karwinie zawalił 
się dziś w  południe strop, zasypując 6
górników. Do godz. 17 wydobyto 3
ciężko rannych.
I I 1 ! :  I !  t a o - .  ' i f i

KATASTROFA LOTNICZA.
PRAGA, 10. 5. (Pat.). W edług nade- 

szłych tu w nocy1 wiadomości, na linji 
lotniczej Praga —  Rotterdam, obsługi­
wanej przez cześk.e towarzystwo lotni­
cze, doszło pod Kassel do katastrofy, 
w której ponieśli śmierć ipjlot, mechanik 
i jadący samolotem podróżni. Przyczy­
ną katasirofy miała być burza.

i  ! 1 —o —  ' 1 '
ŚWIĘTOKRADZTWO

KRAKÓW, 10. 5. (AW). Do cerkwi 
gr.dko.kato ićkiej w  Świątkowej Wiel­
kiej, pow. Jasło, dostali się prze? pod­
kop nieznani sprawcy, którzy skradłszy, 
cenniejsze rzeczy, zbiegli bez śladu. —  
Świętokradcy zrabowali 4 kielichy zło­
te, 15 starożytnych lichtarzy mosięż­
nych, 4 pozłacane patyny j szereg in­
nych naczyń liturgicznych. Wartość 
skradzionych przedmiotów' wynosi kil­
kanaście tysięcy.

■—o—
NOWY AMBASADOR ST. ZJEDN.

W PARYŻU.
WASZYNGTON, 10. 5. (AW ). Na 

miejsce zmarłego ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Paryżu mianowany 
został b. senator Stanu New Jersey 
W alter Edgw. i

PRZED ZJAZDEM POLAKÓW Z ZA­
GRANICY.

W ARSZAW A, 10. 5. (AW .). U sta­
lony już został program  zjazdtr P ola­
ków z Zagranicy, których obrady roz­
poczną się 14'lipfca w gmachu Senatu. 
Przez następne 3 dni odbędą się o- 
brady w Poznaniu, a w piątym  dniu 
w Krakowie. W  ostatnim  dniu zjazdti 
odbędzie się w Równem poświęce­
nie kamienia w ęgielnegc pod pomnik 
żołnierzy polskich z Ameryki, którzy 
polegli w obronie Ojczyzny.

ZAĆMIENIE ŚŁOmCA POD RÓWNI 
K1ŁM.

M FDAN. (Sum atra) 10. 5. (PA T.). 
Zaćmienie słońca było widoczne zale­
dwie przez kilKa sekund, gdy? prze­
szkadzały obserwacjom  ciężkie chm u­
ry. Ekspedycja holenderska wykonała 
całkowicie sw ój program , W yraża 
ona jednak sceptycyzm co do nauko­
wego wyniku tych badań.

—o — *
58 DOMÓW ZNISZCZONYCH PRZEZ 

POŻAR.
W IED EŃ , 10. 5. (PA T .). W czoraj 

wieczorem wybuchł w miejscowości 
Gollsćhnee pożar, który w przeciągu 
godziny zniszczył 58 domów. Pożar 
spow odow any był przez porzucenie 
zapałki. Ogień przen iósł sic także oa 
budynek urzędu pocztowego, tak, ze 
że zostały przerw ane połączenia te ­
lefoniczne. O gień zdołano ugasić dó- 
piero dzić około godz, 5 nad ranem. 

—o —
GROŹNY POzAK FABRYKI W  BER- 

LINIF
BERLIN, 10. 5. (Pat.). Donoszą, że 

wczoraj wieczór wybuchł w fab-yce 
transformatorów powszechnego towa­
rzystwa elektrycznego g-oźny pożar, -— 
który w krótkim czasie bga-nał 2 pię­
tra budynku fabrycznego i zniszczył 
zupełnie konstrukcję dachową. Straży, 
ogniowej udałc się domero oo północy 
ugasić pożar, który wyrządził znaczne 
straty.

—o— 1
u s u n ię c i e  NIEMIECKICH n APISu  w  

FIMOWYCH NA G. ś Lą SKL.
KATOWICE, 10. maja. (A. W.). W ki­

noteatrach SląSkipn, a to to Katowicach 
j innych miastach na Śląsku, takie to Kró- 
lewJkiej Hucie, Mysłowicach * c . usunięto 
już napisy niemieckie, ObBaąe toyświeiferą 
tylko filmy z napisami polskiemi 

—o—
. p r z y g o t o w a n ia  d o  p o l s k ie g o  

LOTU PRZEZ ATLANTYK.
’ PARYŻ, 10. maja (Pat). Oo Yil.acou- 
nlay nadszedł samolot, na którym lomicy 
polscy Kubala i Idzikowski dokonać mają 
Jotu przez Atlantyk, z Paryża do Notoego 
Jorku Po doprowadzeniu aparatu db sianu 
gotowość., samolot odleciał dó Islres, 
gdzie odbyła się próba silnika oraz startu 
i ładowania Samolot powróci wkrótce dó 
Yillaooub.ag a następnie eto Le Soutget, 
skąd nastąpi odiot ao Ameryki.

—o — i i I ; i
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Zaostrzenie sytuacji w lndjach.
LONDYN. 10 5. (A W ). Sytuacja 

w lndjach zaostrza się coraz bardziej. 
O statn ie sędziemu, który bierze W- 
dział w procesie w związku z za­
machem bom bowym  na parlam ent in­
dyjski, doręczono list, grożący zama-

0 zwołanie iauzwycza|ne| 
sesji parlamentu.

WARSZAW A, 10. 5. (teł. Wł.). Dziś 
obradowało prezydium krupu na.odo- 
wego, na ktorem po rozważeniu sytua­
cji poli ycznej uznano, źefclnjejr, uważne 
powody wymagające zwołania w naj­
bliższym czasie nadzwyczajną sesję Sej­
mu i Senatu.

W  tyjm celu prezydjum (postanowiło 
pcc:ynić odpowiednie kroKj, przez kon­
stytucję przewidziane.

Ogromna HoSć zaprotes- 
tmoanycn weksli.

Św iadczy to ź le  o rym acji 
gompodarczej.

WARSZAWA, 10. 5. (AW). Z O D li- 
Cień Urzędu Statystycznego wynika, i e  
w mi siącu marcu zaprotestowane łą ­
cznie 441.178 weksli. W  lutyir. ilość 
protestów wynosiła 390.339, czyli w 
ciągu 1 miesiąca ljczba protestów' zwię­
kszyła się o 50 tys. zgórą. W  styczniu 
rt. lierba protestów doszła 'do 368.000.

W  samej W arszawie zaprotestowano
96.000 weksli na sumę 24 miljonów zł. 
W  Łoazi —  64 500 wtKsii na sumę 
11,7 milj. zł. Największą jest wartość 
przeciętna zaprotestowanego weksla w 
Poznaniu —■ 362 zł., najmniejsza na 
(Wołyniu —  146 zł. W  W arszawie 
wartość przeciętna wynosi 268 zł.

Połąeztnie „lotfyeh" zvląk- 
Rfia kolejarzy.

W ARSZAW A. 10. 5. (AW.i). Na 
wczorajszym zjezdzie kolejarzy w 
W arszaw ie dokonano połączenia 2-ch 
organ izacy j: „Polskie Zw. Kolejow- 
ców " i „Zjednoczenia Zaw ód1. P o l­
skiego" w jeano  „Zjednoczenie Ko- 
lejowców Polskich".

Urbezystoić IG-lecla 
ziednoBztnla Rumunii.

BUKARESZT, 10. 5. (PA T.). Dziś 
rozpoczęły się uroczystości związane 
z d lziesiątą rocznicą pow stania w iel­
kiej Rumunji. Od godz. 7 rano tłum y 
publiczności w ypełnił)' ulice Bukare­
sztu. Po naoożeństw ie odoyła się wiel 
ka rew ja w ojskowa. M iasto jes t nie­
zwykle ożywione i w spaniale udeko­
rowane, W ieczorem w Teatrze N a­
rodowym  odbyło się uroczyste przed­
stawienie.

—o —

ćhem w ciągu najbliższych 48 godzin 
o ile nie wycofa się z akcji proceso­
wej. List podpisany został przez nie­
jakiego G ejraga, który ty tu łu je  się 
m inistrem  w ojny republikańskiej ar- 
mji indyjskiej.

t i f r lk t  m l r d iy  m a c e d o n c iy k a m l
W IED EŃ , 10. 5. (PA T.) Prasa 

donosi za dziennikiem „P o litika" , że 
walki w  łonie organizacji m acedoń­
skiej toczą się dalej. W  ubiegłym  
tygodniu zam ordowano zwolennika 
P rotagorow a M ikołaja Voyiesa. T e­
goż dnia zwolennicy M ichajłow a cięż­
ko zranili apem a 'policji Koyaceya. 1 

—o — '
Dem unkiracje komunistów  

w E erlln le .
BERLIN, 10. 5. jPat.). Z Duisburga 

donoszą, że kumuniści tamtejsi Wbrew 
zakazowi policji urządzili wczoraj d'e- 
monslrceję Li czną w celu zaprotesto­
wania przeciw rozwiązaniu t. Zw. czer­
wonego związku b kombatantów woj­
skowych.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z TRAM 
WiłJEA:

W ARSZAW A, 10. 5. (AW .) Dziś 
Orano na tram w aje nr. 6 i 21 w padł 
na Z jeździe wojskow y sam ochód1 cię­
żarowy idący jz, (Warszawy na Pragę. 
W  obu tram w ajach u legły  zniszczenia 
platform y. Ruch kołowy na z je ź d o t 
u leg ł pewnej przerwie. Yt ypadku z 
ludźmi n a  szczęście nie było.

—O—
PRZED KONFERENCJĄ GOSPODAR­

CZA MAŁEJ EN TENTY.
BELGRAD, 10 5. (AW .). „ P o li­

tika" d on osi, że k onferencja  g o sp o ­
darcza M alej E ntenty o d b ę d z ie  s ię  
w  czerw cu , w  jednej z m iejsco w o śc i  
p od  .Sarajew em  D e le g a t  J u g o s ła w ii  
na p rzygotow an ą  k onferencję M ałej 
E n ten ty dr. S ecero  o św ia d czy ł w cz o ­
raj p rzed staw ic ie lom  p rasy , że  są  w  
toku rok ow ania  co  d o  p rzystąp ien ia  
P o lsk i do 'gosp odarczego  zw iązku  M a­
łe j E n ten ty . i ż

- o -  l i
DOMINACJA W g e n . INSPEKT. SIL 

ZBROJNYCH.
WARSZAWA, 10. maja. (AW), Kie­

rownikiem referatu personalnego w 3ene- 
ralnytr Inspektoracie Sił Zbrojnych w (miej­
sce pułk. Prytnora, który zestal miiisirem  
(wjapę i opieki spot. mianowany zestal rn r. 
SokoiowsKi. |

KOBIETY, A LOYD GEOROE.
LONDYN, 10 5. (AW .). Loyd Ge- 

orge w ygłosił wczoraj mowę w ybor­
czą, w której m. in. — oświadczył, że 
mozeby nigdy nie przyszło do w ojny 
Światowej 'gdyby kobiety ju i w r. 
1924 posiadały  praw o wyborcze.

EKSHUMACJA ZWŁOK POR. SZA^AST
WARSZAWA, 10 maja. (Pat.). Jak się 

dowiadujemy, zwłom ś. p. por. Szalasa, 
który zginął tragiczną śmiercią w czasie 
lądoWania w Bagdadzie samolotu odby­
wającego lot Warszawa — Bagdad, zo- 
staiy eksnumówlane W dniu 5. om- Na­
dejścia zwłok do Polski najeży się spo­
dziewać między 20. a 23. bm.

i i' —o— i '
GROŹBA POWODZI NA ŁOTWIE.
R Y G A ,.10. )5..(AW .), M iasta ło tew ­

skie Jacobstadt i F riedriclłstadt od 
wczoraj zagrożone są powodzią. Ni­
żej położone ulice już zostały zalane. 
Dźwina na catej linji od D ynaburga 
do Jacoostadt i F riedrichstadt pod- 
Jnosi się w d. c.

—o — (
PROJEKT NOWEJ ERY KALENDA­

RZOWEJ W SOWIETACH.
MOSKWA, 10. 5. (PA T.). W pra­

sie sowieckiej pojaw iły się g łosy, do­
m agające sie w prow adzenia nowej ery 
kalendarzow ej, która m iałaby się na­
zywać erą dyktatury iproletarjatu. P io ­
nierzy tej reform y wychodzą z zało­
żenia, że stosow anie w życiu sow iec­
kiej ery chrześcijańskiej sprzeczne jes t 
z podstaw ow ym  kierunkiem  antyreli- 
gijnym. I f 1

—o —
OTWARCiE WY STAW Y W SEWILLI

SEW iLLA, 10. 5. (P A T ). W czoiaj 
w  piołudnie w obecności przedstaw i- 
w 'południe w obecności przedstaw i­
cieli rządu i olbrzym ich tłum ów  pu­
bliczności, nastąp iło  otw arcie w ysta­
wy w Sewilli (H iszpanja).

—° —1 «£*£. i  •' i 
Dr. S chacht zw leka...

PARYŻ, 10 5 . (AW ,). D elegat nie­
miecki na konferencję reparacyjną dr. 
Schacht złożył w izytę przewodniczą­
cemu konferencji Youngowi z prośbą 
o przedłużenie term inu do sporządze­
nia m em orjałtr z niemieckiemi zastrze­
żeniami.

ip tauo iy Roi siał putraih 
«  nl. jtfHakovikltJ.

Wczoraj o godzinie 8 rano w ul. 
Łyczakowskiej koń nieznanego woźnicy 
spłoszył się na widok nadjeżdżającego 
auta i tramwaju. Podczas gwałtownego 
pędu woz rozerwał się na dwie części, 
rozszaałe zaś zwierzę pociągnęło prze­
dnią część woza wraz z woźnicą w 
kierunku rogatki. (

Ofiarą spłoszonego konia padł za- 
imialacz ulic, Władysław Link, który 
został potrącony i upadł tak nieszczę­
śliwie, ze doznał złamania lewej nogi.

Na miejsce wypadku wezwano Pogo­
towie raturikowe. które odwiozło go db 
szpitala.

—o— 1 1 >
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[jgżliie warana bytu pracowitiRow umysł.
W ,,Biuletynie", piśmie Centr. Organi­

zacji Zw. Zaw. PracownSsów umysło­
wych, czytamy: : > ,

Dla pracowników umysłowych nie roz­
porządzamy niestety, żadnym materjałem 
co do wysokości plac, oraz struktury bu­
dżetu rodzinnego. Istnieją w  tej dziedzinie 
pewne opracowania Komisji Ankietowe;. 
Są to jedhaKże opracowania fragmenta­
ryczne i już przestarzałe.

Nieznąjumuść faktycznego poziomu byiu1 
pracownika umysłowego, utrudnia bardzo 
akcję organizacjom pracowniczym o pod­
niesienie tego poziomu.

Naogól śmiało możemy twierdzić, iż 
poziom plac pracowników umyslowyicn w 
Polsce jest obecnie bardzo niski, w  licz­
nych gałęziach wytwórczości niższy, od 
przedwojennego, a prawie we wszystkich 
gałęziach niższy od zagranicznego.
< Wskazuje na to Szereg faktów. A więc 
pracowhik umysłowy w  Polsce ni? jest 
obecnie W stanie płacić pełnego komorne­
go.) Z trudnością pokryWane są koszty ko­
mornego, ustalone W ustawie o ochronie 
łomatorów, i

Zagranicą pracownik umysłowy może 
pokryć ze swtej płacy daleko większą i- 
lość potrzeb kulturalnych, niż w  Polsce.

U nas istnieją niskie płace, wjysokie peny 
artykułów przemysłowych, wysokie peny 
potrzeb kulturalnych, wysokie koszła pro­
dukcji i >t. p. Truaną jest nawet obecnie 
akcja o poprawę bytu, gdyż ze strony 
sfer gospodarczych spotyka się  z poglą­
dem, iż obecny wysoki pozłom kosztów' 
produkcji uniemożliwia podniesienie płac. 
Sfery gospodarcze dążą nawet do stabili­
zacji obegnej wysoKości płac pracowni­
czych, t. j. właściwie do stabilizacji nę­
dzy pracowniczej.

Nisk; poziom płac pracowniczych i ro­
botniczych przyczynia się do tego, iż ka­
pitał zagraniczny
traktuje Polskę ma sposób ko łon ja lny.
Wysyła się do Polski masy dyrektorów1 i 
urzędników, których ilość jest często 
nadmierna, podnoszą znacznie wysokość 
kosztóW prodtikioji i W ten sposób bardzo 
Często uniemożliwiają odpowiednie wyna­
gradzanie krajowych sil pracowni zycli. 
Stusunki bardzo często odpowiadają sio - 
sunkotn kolonjalnym, jak n. p. W Chinach 
i Indjach, gdzie woźny narodowości an 
gielslkiej lun innej euoropiejskiej, zarab.a 
Więcej, od1 wysokiego urzędnika krajowe­
go. R przecież kapitał zagraniczny ogar­
nia coraz więcej wlarsztatów w  Polsce.

Kapitał ameryh. opanowuje Górny Im.
KATOWICE. 10. maja. (Pat.) Z Ber­

lina nadeszła dzisiaj prywatna Wiadomość 
źe W środę, 8. b. m. sfinalizowano tam u- 
kłady o kupno większości akcji zjedno- 
kłady o kupno większości akcji zjedno­
czonych Hut Królewskiej i Laury, pomię­
dzy Właścicielem tych ..akcji, przemysłow­
cem Weinmannern, a grupą amerykańską

rlarrimana. Rokowanie o kupno Większości 
akcji Huty1 Bismarcka i Katowickiej Spół­
ki akcyjnej zostały już pioprzedlnio ukoń- 
czone. W  ten sposób kapitał amerykań­
ski posiaaać będzie większość w' trzecii 
Wielkich przedsiębiorstwach żelaznych na 
Górnym Śląsku polskim Bliższe szc^e-óp  
tych transakcji nie są zrane.

Samobójstwo małżonków -  z nędzy.
W Lodzi, zajmowali od1 dwóch lat je­

dnopokojowe mieszkanie małżonkowie 25- 
letni Józei i 24- letnia GenoWefa Lasoc­
cy. Pożycie młodego małżeństwa było spo­
kojne. Ale od czasu do Czasu, gdyi przed 
rokiem LssoCki stracił W fabryce prace, 
pomiędzy małżonkami wynikały nieporo­
zumienia, które spotęgowały się jeszcze 
z chwilą zwolnienia z pracy Lasockiej. 
Wówczas Lasojcłkim zajrzała w' oczy pędza,

Sprawa aprowizacji na 
Wystawia poznańskiej.
Jak wynika z ostatniego sprawozdania 

przedlożo.iego przez komisarza żywnoś­
ciowego, Zarządowi PWK. poczynione zo-. | 
stały daleko idąpe starania, dzięki któ­
rym zmobilizowane zostały wszelkie środ­
ki, gwarantujące szybką dostawę. potrze­
bnej ilości wszelkich produktów żywnoś­
ciowych.

która też spowodowała katastrofę.
Onegdaj popołudniu w  czasie sorzacz- 

kl Lasocki napił się  kreozotu w  celu sa­
mobójczym. Widząc męża, wijącego się 
W bólach, Lasocka WyrWała mu z rąk 
butelkę i wypiła resztę zawartości.

Pogotowie mieiskie przewiozło ■ małż. 
Lasockich do szpitaia w  Raaagoszczu.

Józel Lasocki zmarł w  szpualu, a stan 
Lasockiej jest piężki.

Jeżeli chodzi o zboże, w  które obfitują 
ziemie! zachodnie Polsl i, to pa wypadek ja­
kichkolwiek objaów wyczerpania zajiesów, 
iząd prze-zekł z  Własnych magazynów 'do­
starczyć wszelką żądana iego ilość. Wa­
rzyw również brakować nie będzie, gdyż

i z wielkiemi przedsiębiorstwami hodowią- 
nemi, zawlarte gostałyf kontrakty pa do­
stawy. Wielkie rzeźnie miejskie Pozna lia 
zdolne są zaspokoić każde zapotrzebo­
w anie na mięso. Drażliwa kwestje dowo­
zu ryb, ostała rozwiązana w ten sposób

że ze stawów majątku miejskifcyo Na­
ramowic urządzony będzie jakoby zbio­
rowy basen żyWydi ryb, hodowanych w  
czterech wielkich1 jezioracn wielkopolskich. 
Resztę zapotrzebowania zaspokoją ryby 
sprowadzone z Rosji.

Celem zanobklenia wjyzyskdW1' i samo­
wolnemu podnoszeniu cen, w e wszystkich 
restauracjach i jadłodajniach m. Pozna­
nia, . 1 ) U  '

wywieszone będr cenniki wszelkich 
potraw, I

sawierdzone przez kompetentne w łun ze

ETTIHGERA „RHIIf 3 SAH“
(M. S. W . No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I s z y b k o  ------   KATAR HESA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

W ytw órnii: A pteka Kr. M. ETTINGERA
We Lwowie. Dc nabycia we wszystkich aptekach

D stanowiska ota do nie- 
azińsitltgo I Jaroszyń­

skiego.
„Gazeta Warszawska" zajmuje się kwe- 

stfą, jakie stanowisko zajmą b. ministro­
wie rządu premiera Bartia.

Specjalnie zajmuje się „Gazeta Warsz." 
b. min. Miedzinskim i wicempPstrem Ja­
roszyńskim, pisząc o nich co następuje:

Obaj wymieniani są jako kandydaci na 
jedno i to samo stanowisko dyrek­
tora Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych w  Warszawie, posadęf h ie­
rarchicznie skromną ale finansowo bar­
dzo korzystną. Powstają tylko trudności — 
komu z  nich p r z e ^ a c ^ t to stanowisko, 
ze wzglęau na kwalifikacje.

Ściśle biorąc, żaden z nich nie posiada 
specjalnych kwalifikacji w1 tym kierunmi, 
ale to me stanowi jakoby przeszkody za­
sadniczej. Sprawia rozpatrywana jest w 
kołach sanatorskich z innego punktu Wi­
dzenia. P. Jaroszyński jako specjalista od 
samorządu, posiada więcej kwalifikacgj, --  
le jednocześnie ,może on łatwiej, niż pi. 
Mi edamski znaleźć posadę i gdzieindziej, 
choeiazD.y w  administracji czg samorzą­
dzie. . | i

Podobnu sprawia ta ma być rozstrzy­
gnięta W najbliższych dniach, ale nie­
wiadomo jeszcze, który z dwóch kandy­
datów zwycięży".

CO SPROWADZAMY Z ROSJt.
WARSZAW A, 10. 5. (AW). W  Re- 

żącym tygodniu przybywa z  Rosji So­
wieckiej do Polski pierwszy transoo-t 
nafiy, benzyny i smarów, sprowadzony 
przez spec,alnie utworzone towarzy­
stwo akcyine dla importu (nafty z Baku.

DATALJGNY KOBiET-KOMUNISTEK.
M OSLW A! 10. 5. (A W ). Komisariat 

lud. wojny przyślą ul oo organizowania 
2 bataljonów kobiet komumstek. Po 
zorganizowaniu jede.-1 z tydi batałjo- 
nów włączony będzie dó moskiewskie­
go, drugi do leniifgradzkiego ok ęgow 
wojskowy en
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0 pięciodniowy dzień pracy w Rosji.
MOSKWA. Zarząd Związ’ku organizacji 

zawodowych w ZSSR w ystąpi w  tych' 
dniach z projektem nowego podziału pra­
cy W Rosji. Zamiast zaprowadzenia we  
wszystkich warsztatacn pracy 7-mio g o ­
dzinnego dnia roboczego projekt ten zale­
ca zaprowadzenie w e wszystkich fabry­
kach i innych przedsiębiorstwach, zatru­
dniających płatne siły robocza, 5- dzienne

go  dnia roboczego po 8 godzin dziennie.
Pozostałe dwa dni, które sziy by za 

poświęcone by były wypoczynkowi, przy- 
czem na dni te przeniesione by zostały 
wszystkie święta.

Projekt Związku organizacyj zawodo­
wych jest w1 pliwili obecnej rozpali ywany 
przez organizacje roootniidze i pr^ez pzyn- 
niki rząaowte (

Złe w idoki d la  akcji 
budowlanej.

WARSZAWA. Ministerstwo -robót pu­
blicznych będzie zmuszone W roku bieżą­
cym, zmuiejszyć swoje projekty budowla­
ne, Spowodowane to zostało z (jednej stro­
ny zwyżką robocizny i materjałótw bu­
dowlanych, z drugiej zaś niemożnością .li­
czenia na dodlatkowie kredgty, Wob^c .zapo­
wiedzi r^ądli, co do oszczędności w  go­
spodarce państwowej.

a  l > i x d  o w i e .
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Kradną czy nie kradną?
P ro ce s  przeciw  n acze l. w ydziału zasobów  dyrekcji koieji 
we Lwowie p. Pawłowiczowi, dostaw cy I eiterowi i w spól­

nikom  o nadużycia  i łapówki.
W czoraj rozpoczął się przed ław ą 

przysięgłych, dawno oczekiwany pro­
ces, o nadużycia i łapów ki przy do­
stawach dla dyrekcji koleji we Lwo­
wie. Jak z aktu oskarżenia wynika, 
P'. naczelnil: wydziału zasobów Pa­
włowicz, dwaj podlegli mu urzędnicy 
pip. C zesław  S kan ia  (sprow adzony 
przez Pawłowicza) i ref. p. B ohusz  
w porozumieniu z dastawcam i szmat 
i iprzędzy do czyszczenia parowozow, 
oraz m aterjału  drzew nego jak desek 
i progów, narazili Skarb państw a na 
szkodę w ynoszącą około 400 łys. zł.

Co do dostawców, z którymi ęi 
trzej panow ie robili interesy, bardzo 
ciekawą ich charakterystykę podaje 
akt oskarżenia.

W  r. 1918 jeszcze, tuż po objęciu 
prezesury dyrekcji koleji przez inż. 
K arola Barwicza, zjaw ił się u m ego 
p. Salem Leiter  dostawca „od w szyst­
k iego" i zapronow ał mu „dobry in te­
res, to znaczy udział w  dostawach 
dla koleji. Akt oskarżenia mówi, że 
wówczas p. prezes B arw icz , pow ie­
dział :*f)daj mi ;pan spokój' i w yszedł 
z biura. Było to ‘trochę inaczej i o 
ile my pam iętam y to nie p. prezes 
Barwicz, w yszedł, ale w yszca ł p. Lei­
ter wyrzucony z biura.

W  !®nsekwencji takiego zachowa­
nia się p. Leitera  p. prezes Barwicz 
zakazał podw ładnym  urzędom  wcho­
dzić z p. Leiterem  w jakiekolw iek  
stosunki. Pan Barwicz nie był jednak 
wiecznym, a skoro tylko w r. 1925 
odszedł przeniesiony do Krakowa, na­
tychm iast p. Leiter s ta ł się ,,persona  
grata“ dyrekcji.

Na talencie i zaletach tego „do­
staw cy" poznał się przedewszystkiem  
p. Paw łowicz — i od  1925 r. do 
1928 robił z nim interesa.

Akt oskarżenia precyzuje nadużycia 
w 40 wypadkach.

Nie podajem y g o  dosłow nie w 
„D zienniku Lud.", podajem y nato ­
m iast ilość m aterjałów  w ciągu trzech 
la t dostawionych po cenach wyższych 
jak rynkow a i w ilości większej niż 
w skazyw ała potrzeba. I tak w ciągu 
lat trzech dostaw ił p. Salem Leiter 
i spólnicy H am m er i Sćhm ierer — 
153.117 kg szmat, 4.800 kg konopi, 
115.271 kg pakuł, 14.000 kg. baw eł­
ny. Akt oskarżenia podaje, że odbie­
rano zamiast m aterjałów  oferow a­
nych w gatunkach powyższych, mate- 
r ja ł najlichszy jutowy.

T a sama spółka dostaw iała i p ro ­
gi, także po cenach wyższych niż ryn­
kowa i nie w żądanych jakościach.

W reszcie ustala śledztw o:
Pawłowicz, Skurda i Konasiński we 

wszystkich wymienionych wypadkach 
z w ielką działali złośliw ością, w yrzą­

dzając Skarbowi państw a bardzo zna­
czną szkodę. P rokuratura pociągając 
do odpowiedzialności Pawłowicza, 
Skurdę, Konasińskiego i Bohusza, po­
ciągnęła również i Salom ona Leitera. 
Salom ona Hammera, Emila Schmie- 
rera i Bernarda Zimmanda, jako tych, 
za których nam ową Pawłowicz, Skur­
da, Konasiński i Bohusz czynów 
wspom nianych się dopuścili.

O dpow iadają zatem W lad. P aw ło­
wicz, C zesław  Skurda, Antoni Kona­
siński i Jan Bohusz za zbrodnię nad­
użycia w ładzy urzędowej, zaś Salem 
Leiter, Emil Sćhmierer i Bernard 
Zim mand za w spółw inę zbrodni nad­
użycia w ładzy urzędow ej przez na­
kłanianie i namowę.

SZKODY SKARBU PAŃSTW A 
I M AJĄTEK PAW ŁÓW  i CZA.
O gółem  biorąc, szkoda wynikła z 

w ystępnych poczynań Pawłowicza, 
Skurdy, K onasińskiego i Bohusza jest 
ogrom ną, Znawca obliczył ją  tylko 
na 'podstawie aktów kolejowych — 
na około  400.000 złotych z tern, że 
może być ona daleko wyższa.

M otywem działania obwini mych 
jak tw ierdzi prokurator, była chęć 
zysku. Paw łowicz zwłaszcza zaroDił 
Pna tych interesach w iele. S tw ierdzo­
no, że przyjechawszy do Lwowa, był 
biednym urzędnikiem, posiadającym

Onegdaj o godzinie 12-tej w nocy 
w pociągu zdążającym ze Lwowa do 
W arszawy, w pobliżu stacji Zawadów, 
jakiś osobnik, wychodząc z pVzedziału, 
sł raffl emigrantowi Kulyczowi portfel, 
zawierający 500 dolarów. Poszkodowa­
ny, zauważywszy kradzież, puścił się 
w pogoń za złodziejem. 'Dopadłszy' kie- 
‘szonkowca obok drzwi, usiłow ał ode­
brać mu portfel. W  czasie szamotania 
się Kułycz wypadł z pociągu wraz ze

Potknij solilera!
A m erykań sk i „£ re d e k “  na 

schudnięcie .
Pisma amerykańskie donoszą, że zasto­

sowano z roWodzeniem od niejakiego 
c^asu nowy gródek na otyłość.

Kuracja dość prosta, polega na przel- 
osiedla się w1 jelitająh i zagarnia dla sie­
bie lwią część najpożywniejszych soków1, 
knięciu matego tasiemca (solitera), który 
co sprowadza pchudnięcie.

Jest to zabieg1.bezboląjsfniy, i tem milszy 
dla kuracjusza, >że nic wymaga od mie-

tylko bafdze skrom ne urządzenie do­
mowe.

W praw dzie był w spółw łaścicielem  
jednej trzeciej części nieznacznego 
m ajątku ruchomego na Łotwie, sprze­
danego w r. 1924 wzgl. 1925 r. za
25.000 zł., z czego przypadło mu 
niew iele ponad 8.000 zł Innego m a­
jątku nie m iał. i '

W  ciągu trzyletniego urzędow ania 
we Lwowie, nabył Pawłow icz w  m aju 
1926 r. w illę we Lwowie za 4.250 
doi., w rok później kupił parcelę za 
2.250 doi., w marcu 1928 roku złożył 
w M iejskiej Kasie Oszcz. jednorazo­
wo 30.000 źł. Prócz tego żył bardzo 
w ystaw nie. Znalezione u niego go­
tówkę 5.000 zł., oraz przekonano się 
z zapisków, że w depozycie Banku Hi 
potecznego miał on kilkanaście tys. 
złotych.

W skazało też śledztwo, że Skur­
da oraz Bohusz dorobili się m ają t­
ku. Zatem  rezultat — wzbogacili się 
urzędnicy, korzyści odnieśli dostawrcy, 
a stracił Skarb Państw a.

Tak tw ierdzi oskarżenie. U słyszy­
my, co na to wszystko pow ie obrona 
obwinionych.

PR Z E D  PRZYSIĘGŁYM I.
Dziś rano przed Trybunałem  przy­

sięgłych rozpoczął się sądow y epi­
log całej tej sm utnej i bolesnej afe­
ry. Po wylosow aniu ław y przysię­
głych i spisaniu generaljów  w szyst­
kich 8 oskarżonych, przystąp iono  do 
odczytywania aktu oskarżenia, którego 
tenor w zupełności zgadżi się z po­
danym przez nas pow yżej stanem  fak­
tycznym.

złodziejem. Obaj jednak nie odhieśli 
szwanku.

Jadący inni Npasażerowie zatrzymali 
p ccąg  i posptezsyu na pomoc Kuly­
czowi. W  m ędzyczesie złodziej, korzy­
stając z ciemności ncoy, zdołał zb ieiz  
i ukryć się w pobliskich lasach, uno­
sząc skradzione piemądźe.

PosJkodoweny mieszka w Łopatynie, 
koIo Radziechowa.

go żadnych ograniczeń dietycznych, dla 
jego zastosowania, jednak potrzeba, any 
tluścioch odznaczający się przeważnie d'o- 
bnym apetytem, miał apetyt dostateczny do 
przełknięcia, chuciażby jednego tylko so-
litera... 1 1 ' i i 1

P 07A R  WSf
KRAKÓW, 10. 5. (AW). Pożar, któ­

ry wybuch) w  Zaborowie (d o w . brze­
ski ) zniszczył praw ie całą Wieś.

—o—

Okradziony emigrant wypadł z pociąg
wraz z kieszonkowcem
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Echa krwawych zajść w batiatycząch.
46 w łościan na ławie oskarżonych .

Wczoraj rozpoczął się proces prze­
ciw 46-ciu mieszkańcom wsi Batiatycze 
pow. Żółkiewsk ego, ^skarżonym o 
gw ałt publiczny i zaburzenie spokoju 
publicznego. Rozprawa ta jest epilo­
giem krwawej masaury, kiera miała 
miejsce 11. stycznia b. .r, kiedy to oa 
salwy' posterunkowych zginęło 4 osób, 
a 9 zostało ciężko rannych.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 1) 
Michał L goszemski, pr. ewo łniczący 
miejscowego Związku roootników -ol- 
nyCii, 2 ) Wasyl Ligoszewski, rolnik,
3 )  Jan Kurowiec, 4) M eanja Ligo- 
szewska, 5) Anna Sybai, 6) Marja Te­
śluk (zwana Rudnicka), 7) Stefan Li­
goszewski, 8 )  Wasyl Teśluk, 9) Micha! 
Paczkowski, 10) Wasyl Teśluk, 11) 
Andrzej ł  uKiwkki, 12^ Iwan Zad_s, 13) 
Stefan Pelruniak, 14) Hryc Ligoszew­
ski, 15) Wasyl Marcyszyń (Bahraj), 16) i 
A nas:azja Ligcs^ewska, 17) K ;rny’o 
Teśluk, 18) Andrzej Senków, 19) Pa­
weł Babieć, 20) Melanja Kureć, 21) 
Iwan Kurowi.c (Zobczak „ 22) Andrzej 
Chawran, 23) Melanja baryłka, 24) 
Hnat Łukiwski, 25) Andrzej iMaWijszyn, 
26) Korny!o Łukiwski, 27) And zej
M arcyszyń, 28) Ku-nyło Łukiwski, 29) 
Michał Moryszka, 30) Wasyl Duda,
31) Stefan Szwed, 32) Iwan Semków, 
33) Anna ŁukiwSKa, 34) Jan A ntom - 
szyn, 35) Piotr Butrynyin^ 36) Stefan 
Marcyszyń, 37) Naścia Chmielów, 38) 
Stefan Pasternak, 39) Ewa Zadra, 40) 
Wasyl Kurowkc 41) Naścia Ligoszew- 
ska, .42) Naścia Baryłką, 43) Kość Dafi- 
ko, 44) Likirja Cycuła, 45) Marceli Ró­
życki, 46) Maksym Petluch.

Powodem krwawej masakry i pro­
cesu byi spór o zapłatę za przewóz 
drzewa z lasu koło Dzibulek dó tar­
taku A. Schneidra w Kamionce Stru- 
miłowej Mieszkańcy Batiatycz żądali 
zapłaty za furę od 45 (dio 18 zł., Schnei­
der zaś ofiaiował po 12 złotych. Gdy 
nie przyszło do ugoay, Schneider wy­
syłał fury z innych wsi. Batiatycza>nię 
dwukrotnie uniemożliwjii jedńak prze­
wóz drzewa z lasu.

Dnia 6. stycznia przybył do wsi za­
stępca starosty p. Stępień i wezwał 
mieszkańców do zaniechania zamachów 
na fury, grożąc -opresjami. Również 
miejscowy paroch w tym duchu pouczył 
swych paranan.

Dnia 11. stycznia Schneider wysiał 
12 fur po drzewo, któTe konwojowało 
15-tu policjantów. Na jadących inapaał 
tłum około 800 osób, uzbrojony w drą­
gi i widły. Gdy poczęto rzucać ka­
mieniami na jadących i usiłowano za- 
trzy n u ć  wozu, przodownik Podbeeżny  
poleci1 dwukrotnie strzelić na postrach 
w  powietrze Saiwy me odstraszyły je­
dnak atakujących. Gay w dalszylm cią­
gu rzucano kam.eme i usiłowano 
zrzucać drzewo z wozów 9-eiu poli­
cjantów strzeliło w tłum,

zabijając na tniejsru trzy Oyoby.
Dzi.sięciu innych doznało ciężkich o- 
brażen Na drugi dzień 'zmada czwarta 
ofiara sT^eianiriy wskutek doznanych 
obrażeń.

W  czasie nas'ępnych aochodże i po­
le  a usiali a winę oskarżonych, którzy

W  Radomiu odbył się i3. maja zjazd 
stowarzyszenia b. więźniów politycz­
nych przy udziale 60 kMegatów z 20 
Kół, repre^entującjdh 2.577 członków.

Zjazd otw er y! prezes głównego za- 
rządu tow. K. PużJk, który poświęcił 
siowa wspomnienia 41 zmar ytn w o- 
kresie 15 miesięcy b. więźniom poli- 
tyc mm, pechem podkreślił, że Niepod­
legła PoLka nie jest jtśzcze taką, o jaką 
walczyli byli bojownicy, idąc na szu­
bienicę, katorgę i zesłanie. Kończąc 
przemówienie, składa rezolucję prote­
stującą
przeciwRO . tasow aniu  kari, śmierci, —  
przeciw stosow aniu1 dawnych carskich 
kod ek sów  karnych ciio oaeanycti w ię ­
źn ió w  poiiiycznyoh i żądanie amnestii 

p ia  v !ęźniów  politycznych. 
Rezolucja została przyjęła przez 

Zjazd jednomyślnie.
Na honorowych przewodniczących 

wybrano ttow. B. Limanowskiego i A. 
Dębskiego. r

Przewodniczącym Zjazdu —  tow. 
Kwapiński.

W imieniu Radomskiego OKR. wi­
tał Zjazd tow. Dr. Kelles-KraLz. W  i- 
mieniu CKW. PPS. tow. T. Arciszew­
ski

Ode ytano ucpesze z pozdrowieniami
i życzeniami pomyślnych corad od: 
ZPPS, od CKW. PPS., od Ministra 
Pracy i Op Społ. p. Prystora i szereg 
innych. r

Pr. y (ęto szereg wnioskow w spra­
wach organizacyjnych, w sprawach no­
welizacji ustawy o zaopatrzeniu i
potępiono z ca łą  bezw zględnością^akcję 
rOzbtjaczij przyw łaszczających sobie na­

z w ę  „D aw nej Frakcji Rfcwo.isc^"
Stwierdzono, że samorządy, za wy­

jątkiem warszawskiego — są przychyl­
ne w okazywaniu pomocy to. więźniom 
politycznym w formie czy to pracy, czy 
też zasiłków materjainych.

W ycrano Zarząd w śkladzie nastę­
pującym: Prezes honorowy tow. B. Li­
manowski, Przewodniczący tow Pu- 

żak, członkowie: Arciszewski, Jago­
dziński, Nowakowski, Radek, Sie iziń- 
ski, W ośko. 1

Przewodniczący Zjazdb tow. Kwa- 
pniski, zamykając Zjazd, zwrócił się do 
zeuranych, aby przypomnieli sobie, że 
tem, na katorgach i zesłaniu nie było

obecnie odpowiadają bądź za gw ałt 
publiczny, bąaź też za podburzanie do 
niepokoju :

Po odczytaniu aktu oskarżenia roz­
poczęto przesłuchiwać oskarżonych. -  - 
Nikt z oskarżonych me przyznaje się 
do winy Rozprawa potrwa prawdopo­
dobnie około 2 tygodn.

Trybunałowi przewodniczy j\ Teriil, 
oskarża prok Poeche, bronią dr Staro­
polski, dr. Stefanowicz i dr. Zajać.

— o—

nigdy zwątpień, i ze dla tego lepszego 
jutra trzeba żyć i czuwać. Wiep i 
Wraz,- gdy dookoła mierzy się wszystko 
m iarą pełnie,szego koryta, nie należy 
wątpić.

„Rouotnik" zami-szcza wrażenia n- 
czistnika zjazdu, który pisze hi. in .:

,,Ws :yś kie praw ie przemówienia de­
legatów pr, epełnione byty smutkiem i 
geji ,czą.

Nie chcemy żaanych przywilejów, 
nie upominamy się o nagrody, ale ma­
my chyba prawo żądać, aby nas i na­
szych towarzyszy, z których wielu dp-- 
dzo stało już pod1 szubienicą, którzy 
po 10 i 12 lat przebyli w  katorgach, 
zakuci w  kajdany, którym tęsknota 
wypijała krew z serca wśród 
tajg syjirśkich, którzy do dziś jeszcze 
noszą na swojom ciele ślady nahajek 
kozackich, kolb i obcasów carskich 

1 żołdaków, których żarła nędza i ;o- 
I bucłwo w kczr jch „pi i-rysylmjeh tiur- 

mrch ‘, którzy p.erwsi podnieśli sztan­
dar buntu i Niepodległości Ojczyzny i 
nie splamili honoru Polaków :— że  c. 
chyoa mają g rawo żądać, aby ich przy­
najmniej tak' traktowano (o Fjojjjo!;, jak 
potraktowano byłycti carskich i c. k. 
ausirjackiph oficerów i u-zędniKóuu

Były olrońca więźniów poli ręcznych 
i sam b. więzień ob. adwokat Szumań­
ski powiedział, że BelgijczyCy, po od­
zyskaniu niepodległości bez. żadnych 
Warunków zabezpieczyli byt.

W Polsce inny ;e,st los b. skazańców 
politycznych, a w interesie Państwa, 
w interesie przyszłości naszego bytu 
niepodległego łeży, aby było inaczej.

Helestracja zapasów mąhi 
pszenni) we Lwowie.
Wskutek reskryptu Urzędu W ojew ó­

dzkiego M agistrat przeprowadza we 
Lwowie 4-tą rejestrację zapasów mąki 
pszennej według stanu z dn. 15. maja 
br. Wobec tego Magistrat wzywa 
wszys 'kich właścicieli miejscowych mły­
nów oraz kupców hurtownych i detai- 
hcznyich, trudniących się sprzedażą m ą­
ki, ażeby najde’ej do wtorku, unia 14. 
ma,a br. godz. 13-ta zgłosili się w VI. 
W ydziale Magistratu (refe at aprowi- 
zcoyjny ratusz I. p. drzwi Nr. 51) celem 
podjęcia formularzy zgłoszeń,

Zjazd byłych więźniów politycznych.
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Walka jmowników gminnych o byt
Gd czterech lat Zarząd Związku P ra­

cowników Komunalnych i Instytucji U- 
żytecznodri Publicznej w Polsce, Od­
dział we Lwowie, czyni .starania w 
Prezydjum miasta o różne posrulaty 
dla pracowników, które z r>atu~y rze­
czy1 powinna Gmina sarna była prow a­
dzić, celem uporządkowania stosunku 
pracowników do Gminy. Każdocześnie 
pozuszane żądania za panowania Tym­
czasowej Radu Miejskiej napotykały 
nie tyle na trudności ile na brak czasu 
zajęcia się tepii sprawami. M.mo to 
Zarząd Związku naleyal na Prezydjum 
miasta przy każdej sposobności z ie- 
zultatcm, że Rada Tymczasowa 'ustą­
piła, a miejsce to zajęła Rada Przy­
boczna z Komisarzem Rządu na czele. 
Zarząd Związku, widząc zmianę w Ra­
tuszu opracował niemorjdł i wniósł na 
ręce Komisarza Rządu dnia 4 w ze- 
snia 1928 r., z następującemi żądania­
mi

l. Zmianę schematu płac czyli prze­
pracowanie umowy zbiorowej. 2. Przy­
znania pracownikom w roku 3~ch dni 
świąt, a to 1-szy dzień Bcżecjo Naro­
dzenia, Uszy dzień Wielkanocy' i l-sz:y 
dzień Maja 3 Przyznania i wypłacania 
pełnych poborów w  czasie cnorooy, 
4. Przy znania i (wypłacania pełnyCh po­
borów w czasie ćwiczeń wojskowych, 
analogiczni 2 jak pobierają pracownicy 
etatowi. 3- Przyznania pracownikom 
gminnym po 10-cioletniej prasy na­
leżenia do jednego z funduszów eme­
rytalnych przynależności do miasta Lwo 
wa. 6. W ypracowania i wprowadze­
nia w życie pragmatyki służbowej, od­
powiadającej obecnemu duchowi czasu. 
7. Przyznania wszystkim pracownikom 
stałym pobprów z góry, a to po pię­
cioletniej pracy 50 proc., po dziesięcio­
letniej pracy lOO prcc. 8. W prowadze­
nia we wszystkich Zakładach wypłaty 
we woreczkach drukowanych, ażeby 
każdy pracownik mógł się obliczyć.

W  tym samym czasie, kiedy przed­
łożono memorjał, został odwołany: ze 
Lwowa Komisarz Rządu p. Strzelecki 
i przekazał lę sprawę do zaratwienia 
swemu nasrępcy. W  tym celu odbyła 
się z kórnsau w n eśn ia  pierw sza kon­
ferencja porozumiewawcza dyrektorów 
1 rzedsiębiorstw gininnycu z delegatami 
pracowników gminnych w sali posie­
dzeń M&yis.ratu pod przewodnictwem 
naczelnika W ydziału dyr. Woieńskie- 
go. Na posiedzeniu tern polecono od­
być wspólną ko.if.reucję z pp dyrek­
torami, ażei.y naT.ępnie przyjść z go­
tow ą umową do Komisarza Rządu — 
Konferencję takow ą odbyto dnia 12-go 
października 1928 r. w Gazowni miej­
skiej jpraj- współudziale dyr. ElckLo- 
wni i Wodociągów, lucz i ta  konfe­
rencja nie dała pożądanych wyników, 
wooec czego odbyło główną konferen- 
c,ę 20 października 1928 r. w Pre- 
zydjum miasta. Lecz i tu okazało się,

łże pp. dyrektorowie nie mają pełnego 
upoważnienia do załatw iania sporu ; 
przerwano konferencję na dwie godzi­
ny, celem porozumienia się z pp. dy­
rektorów z  Komisarzem Nadolskirn.

Po podjęciu obrad' p. Komisarz o- 
sobisce aprobował stanowisko dy.ek- 
torów, —  a kieayi ta propozycja sank­
cjonowana przez p. Komisarza m e za­
łatw iała spraw, Zarząd Związku od­
wołał się do W alnego Zgromadzenia, 
odbytego w  tym samtym dniu tj. 20-go 
października 1928 ,r„ zaś w dniu 21-yo 
października doręczono p Komisarzo­
wi rezotuc,ę podtrzymującą bezwzględ­
nie memorjał w pełnej osnowie, wnie­
siony przez Związek dnia 4-go w rze­
śnia 1928 r.

Biorąc pod uwagę tłumaczenia Piez 
miasta, że postulaty pracowników są 
ściśle złączone z budżetem zgodzono

Jak pisma domosły, do W arszawy u- 
dał się prezydent ni. Łodzi pos. Zie- 
mięcki, który' wobec katastrofalnego 
braków funduszu na kontynuowanie ro­
bót miejskich, postanowił jeszcze raz 
spróbować w W arszawie zdobyć nie­
zbędne oumy na budowę kanalizacji i 
domów mieszkalnych na Polesiu Kon- 
stantynowskiem.

Z przewidzianych konferenrji doszła 
do skutku jedynie konferencja z dyre­
ktorem wydziału pożyczek samo-ządo- 
wych Banku Gospodarstwa Krajowego 
Garbusińskim, na której delegaci m. 
Łodzi zostali poinformowani, że Bank 
GospodaŁrstwa Krajowego przezna­
czył dla Łodzi na ptmesiąc maj kwotę 
300.00C złotych, co się tyczy dalszych 
Kredytów’ budowlanych Bank Gospo­
darstw a Krajowego nie może na/azie 
ani Łodzi, ani innym samorządom nic 
pozytywnego powiedzieć.

W  tej sprawie wypowiada się na

K asjerzy k olejow i — 
a  p u b liczn ość .

Do książek zażaleń, znajdujących się na 
wszystkich slacja.cii Kolejowych, pasaże­
rowie wpisau w r. 1928 ogółem 2.'181 
.zażaleń, eo stanowi jedno zażalenie na
62.000 przewiezionych podróżnych.
W porównaniu z r- 1927 liczba zaża­
leń 'wzrosła o 7 i |>ćł proc.

Najwięcej zażaleń wbiesiono na n e -
wlaściwe zachowanie się kasjerów przy 
Kasach biletowych, bagażowych i towaro­
wych. '

Naskutek powyższej statystyki, mini­
sterstwo poleciło wszystkim diyrekcjom ko­
lejowym pouczać pracowników, jak na-
leżyi obchodzić się  z podróżującą publi­
cznością. (

się na zwłokę 3 -miesięczną, ażeby dać 
mużnosc doKładnego obliczenia. Rezo­
lucję przedłożoną przyjęio dość życzli­
wie a Komisja budżotowo - finansowa 
przyznała różnicę pobo-ów, jaka wy­
niknie ze zmiany senematu za kwartał 
ostatni i pierwszy. 1929 roku. Za-ząd 
Związku używał wszelkich wpływów 
na personal, ażeby wytrwał w spoko­
ju, licząc się z łem, że Pirezyójum mia­
sta za sześć miesięcy załatw i ten spór 
pomyślnie. W  ostatnich dniach lutego 
br. pojawiaj się w prasie komunikaty, 
że na Sesji Magistratu uchwalono no­
wy schemat płac dla pracowników miej 
skich zakładów i przedsiębiorstw a w 
ślad żarem postawiono na porządek 
dzienny Komisji budżetowej i Rady 
Przybocznej. —  W ówczas to Zarząd 
Związku crjentując się, że M ?gist”at 
ma zamiar narzucić pracownikom gor­
szą umowę aniżeli ta, która obowią­
z u j  dotychczas —  postarał ąsię za po- 
średmc.wem radnych P P S , tow Szczyt, 
ka i tow. Herschtala o zwołanie kon­
ferencji. (C. d. n.).

lamach łódzkiego „Głosu Porannego" 
wicepr. miasta, WieljńsiKi, co następuje: 

„Poza Łoozią, która otrzymała z 
kontyngentowych funduszów 300 tys. 
ziotych W arszawa, której udzielono 
5 miljonów zl. i Gdynia, 
żaden z  terytorialnych sam orządów nie 

oirzynu od rządu ani grosza. 
„Podział1 ten jest dla Łodzi wprost 

katastrofalnym. Nie wiemy wogóle, czy 
będziemy mogli rozpocząć w bież. se­
zonie roboty 'kanalizacyjne, roboty i*a 
Polesiu Konstantynowskiem nad dokoń­
czeniem budowy domów robotniczych, 
czyi będziemy w stanie załagodzić choć 
w częśc1' bezrobocie.

Charakterystyczne jest, że W a szaw a  
jako stoiica otizyjmala kredytów budo­
wlanych r*a maj w  wysokości 5 milj. 
zł., podczas gdy nasze miasto, znajdu-

Tajemnicze zniżcie burmistrza
„ifkspress LubeisKi" p o aaje :

Ogólne poruszenie w  Szczebrzeszynie, 
miasteczku, leżące m niedaleko Zamościa, 
wywołał w  tych dniach fatft zaginięcia 
miejscowego burmistrza.

Co się z nim siato, me wiadomo, tgdiyż 
ani w1 magistracie, ani w domu, nia pozo­
stawił nic, zoby mogło naprowadzić na 
jiakikulwiekbądi ślad. W diniu zamknięcia 
jak ustalono, burmistrz wtjszedt z biura 
podczas urzędowania i oa tej chwili nikt 
go już więcej nie widział.

Policja prowadzi energiczne poszukiwa­
nia, jak dotychczas jednak bez wyniku, 
aczkolwiek minęło już cztery dni od zni­
knięcia burmistrze.

Katastrofalne położenie Łodzi.

jące się u skraju przepaści, zaledwie 
300 tus. złotych".

-  - O —  I ,
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17-lelni chłopiec pod zarzutem 
zamordowania rodziców.

ciec twierdził, iż synowi nje po trzeba 
przyjaciół, gdyż on jest jego najlep­
szym przyjacielem.

Mak Fubrin-g był prywatnym nau­
czycielem Ferdynanda w czasie od 7— 
11 roku jego życia. „Młody Artmann 
— podaje świadek — posiadał wszyst­
kie wady i zalety jedynaka. Uderzała 
u mego wybujałość fantazji. Stosunek 
jego dc rodziców nie był poprawny; 
już jako dziecko szczególnie matkę tra­
ktował z lekceważeniem. Swiaack przy 
pominą sobie, jak . pewnego razu chło­
pak nogami, .rękoma i głow ą bił o

Morderca przyznało się do zbrudni
Popołudniu tegoż dnia odbyła się 

wizja lokalna w mieszkaniu zamordo­
wanych, przy której był obecny rów ­
nież oskarżony. v

Na wniosek obrońcy-, zaprowadzono 
młodego Aiimanna do pokoju, w  któ­
rym od klif i hoża zginęli jego rodzice. 
Młodzieniec, [wszedłszy do pokoju, 
zbladł śmietrieinie a kolana jego poczęły 
drżeć. i '

Sędziowie, widząc to, poczęli go 
nakłamać, Dy wyznał prawdę' i w ten 
sposób zrzucił z siebie ciężar, którytjy 
musiał dźwigać przez całe żypie.

Artmann poprosił, aby go na chwilę 
zostawiono samego. Przez szparę w 
drzwiach w idz;ano, jak rozglądał ,się 
błędnie, a potem opadł na 'fotejl i trwał

Dwa) „królowie11 przed min. spraw wojsk.

zamknięte drzwi pokoju matki, w oła­
jąc z wściekłością;

—• Puść mnie, św im o! Chcę tam 
wejść, Świnio!

Zachodzi pytanie, skąd chłopiec, o- 
bracający się w  najlepszych kołach, 
znał takie wyrażenia, św iadek pizy- 
puszcza, że słyszał je od ojca, który 
często z matka się kłócił.

Świadek Anna Knapp, l długoletnia 
sekretarka starego Artmanna określa 
swego szefa jako człowieka dobrego, 
uczęiwego, ale bardzo łatwo w pada­
jącego w rozdrażnienie. Jeżeli syn był 
nieraz zuchwały- wobec matki, to było 
to jej winą. Jej przeczulona miłość do 
niego czyniła ją wprost śmieszną. — 
Świadek nie wierzy, aby ten młodzie­
niec, ten syn mógł być mordercą ro ­
dziców.

długo w nieruchomości, z głow ą u- 
krytą w dłoniach. Potem zerwał s,ę i 
z tw arzą bladą jak kreda poprosił oo 
siebie przewodniczącego, który po 
kwadransie rozmowy z  ośkąrzonym we 
zwał cały! sąd.

W ówczas Arlmann wobec wszyst­
kich, zalany łzami, głosem wzruszonym 
wyznał sw ą zbrodnię. ,

— W idzę — mówi! — jak ojciec 
z nożem rzuca się na matlkę. W  tej 
chwiii skoczyłem ku niemu, wyrwałem 
mu nóż i ugodziłem go nim kjika ra ­
zy-. Dalszych szczegółów strasznej sce­
ny nied mogę sobie przypomnieć 

Zbrodniarza, złamanego zupełnie na 
duchu, odprowadzono do więzienia.

Donosiliśmy już wczoraj o sensacyj­
nym procesie, który obecnie toczy, się 
w Wiedniu. Ponieważ wczorajszy nu­
mer „Dz. Lud “ został skonfiskowany, 
podajemy dla informacji Czytelników je­
szcze raz najważniejsze szczegóły -po­
twornej zbrodni, jakiej miał się do­
puścić 17-letr.i Ferdynand Artmann, ob­
winiony- o zamordowanie swych ro­
dziców.

Wczesnym rankiem d. 20. września 
ub roku w  mieszkaniu emerytowanego 
raucy rządowego A-tmanna rozległy się 
strzały rewolwe~owe i przeraźliwe 
krzyki Niebawem z miesznania wybiegi 
miody- Ferdynar.a, wołając do zgroma­
dzonych sąsiadów ■

—  Moi rodzice zastrzelili się. Mnie 
lez che e.i zastrzelić... Tu, w  palec je­
stem zraniony; proszę rui p--zew:ązać 
ranę.

A potem dodał, nie zdradzając wię- 
szego w zruszenia:

— Teraz ,estem sierotą i nie mam 
nikogo. Prawdopodobnie jednak są p ie­
niądze, a znajdzie się i poiica asekura­
cyjna,

Na podstawie wszczętych dochodzeń 
aresztowano młocego Ferdynanda pod1 
zarzutem zamordowania własnych ro­
dziców. i

M ordeistwa obojga Artmanów do­
konano zanomecą rewolweru sta ego 
Artmanna, oraz składanego noża, który 
również byt jego własnością.

*
Po przesłuchaniu oskarżonego, któ­

ry1 do winy się nie przyznaje, nastąpiły 
zeznania swiaćków. Dyrektoi E ;u,'a a- 
s.kur; cyjnego, W einberg, długoletni 
przyjaciel zamordowanego Ajrtmanna 
zeznał, że Artmann pewnego razu w 
ubiegłym roku wyrażał przed nim swe 
obawy o psychiczny- stan żony, która 
według jego zdania nie jest umysłowo 
normalna tak, iż prawdopodobnie bę­
dzie ją musiał umieścić w sanatorjum.

P rzew .: Czy stary Artmann nie roz­
mawiał z panefn o 5wym synu?

Świadek: Mogę tylko powiedzieć, że 
go ogromnie kochał, że był z niego 
dumny i wszystko dla niego poświę­
cał.

Józefina Michel, która była guwe-- 
nantką Ferdynanaa w  r. 1921, poaała, 
że Arimannowa, kobieta nadzwyczaj 
nerwowa, mówiła ciągle tylko o swo­
ich chorobach. Nie było jednego obia­
du, żeby na ten temat nie wszczynała 
rozmowy. Tak ona j£k i m ąż byli 
przeczuleni na punkcie zdrowia swe­
go syna. Nie wolno było dziecka poca­
łować, aby go przypadkiem nie zara­
zić Nieszczęściem jego było, że nie 
pozwolono mu być dzieckiem; nie do­
puszczam' do niego współrówleśników, 
by nie nabawił się jdkjejś choroby. Oj­

Z Warszawju donoszą.
Żandarmi, dtiżurująoy u wejścia głó­

wnego do ministerstwa spraw wojskow!y,c'a 
mieli wczoraj menda robotę. Musieli bo­
wiem przyjmować audjercję kolejno dwóch 
„'krolow**, którzy zgłosili się, aby wydać 
zarządzenia i jozKuzy.

Pierwszy zjawił się wiczes-n,ym rannie,m. 
Był boso, bez czapki. Natomiast w  . ęku 
dźwigał grubą rurę mosiężną, wlysokości 
3 metrów-, zakończona kutą i obwieszoną 
wstążeczkami. Na piersiach miał szereg 
meaali na jaskrawych gatgankach.

Pud szyją na potężnym łańcuchu, zwi- 
sat mu Wielki zegarek, z typu t. zw. ze­
garków kolejowych.

„Władca" byt spoKOjny i niewymaga- 
jąctj.. Chodzilb mu tylko o zasiłek, przj 
pomocy którego mogl sobie zjednać zwo­
lenników

Przybyły p-osterunkowy odprowadził 
„króla" do aresztu. Okazało się, iż j. st to 
Walenty Jończyk, rodem z gminy Irena, 
pow. pułtuskiego. Oddano go pod opiekę.

W godzinę później p rz y b y ł drugi 
„król". Ten anów dła odmiany byt ob­
wieszony mapami, planami, rozkazami i

manifestami. W ręku zamiast beria, trzy­
mał fujarkę, na której wdzięcznie wygry­
wał, wabiąc ku soDie licznych poddanych.

Muzykalny król, domagał się mobilizacji, 
wojhlyi i IkWwi.

Znów wezwano ipoheję Okazało się iż 
jest to Igln-acy Filipczak, zamieszkały (W 
gminie Mysłów, p-ow1. łukowskiego. Po 
nie waż nie byt on tak spokojny, jak je­
go poprzednik, odwieziono go karetką dt 
szpitala. I I  [ i

„Swlęti książki'* w Roili.
MOSKWA Dnia ly -go  maja r b. urzą­

dzone zostanie wt catej Rosji święto kś.ąż- 
ki. Obchód święta tego trwać będz.e, 
przez gali) tydzień. W posz,czególriyob .mia­
stach i po wśiach odbyiwać się bedą w 
tiągu całego tygodnia konrerencje czytel­
ników książek, wystawy książek, bazary 
i t. p. Ulicami miast przecjągac będą po­
chody _,,d'ziep;-  jczytelników*‘ w  malowni­
czych kostjumadi najp-opuiarmejszycn bo­
haterów1 poszczególnych utworów lite rac ­
kich , ' Ti * J

— D—
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Wiadomości z Zć
(Telef, od nasze 

B orysław , 11 m arca 1929.

Sprawa reduhcji w „mniam"
W środę S om. odbyła sie w  uyrek- 

cji „P rem jera"  konferencja z kom ite­
tem delegatów  kopalnianych w sp ra­
wie zredukowanych ostatn io  robotn i­
ków. Imieniem dyrekcji p. dyr. W y- 
szyński oświadczył, że firm a w miarę 
zapotrzebow ania przyjm ować będzie 
zredukowanych robotników

D efinityw nie nie ustalono, których 
roootników  zatrzym uje się w pracy, 
gdyż dalsze pertraktacje odroczono 
do w torku 14 bm.

Wstydzą się własnej firmy.
BBS., d. fr. rewol. urządza druga 

niedzielę z rzędu ztuórKę uliczną w 
Borysławskiem  naftow em  zagłębiu. 
Zbiórka odbyw a się rzekomo na o- 
św iatę robotniczą, a robotnicy p ie­
niędzy dawać nie chcą, bo wiedzą, 
że to je s t na rozbicie jedności robo t­
niczej. Przy zbiórce tłumaczą, że to 
jest na ośw iatę robotniczą i nie przy­
znają się do w łasnej firmy.

Klasowe organizacje i PPS  ostrze­
g ają  robotników  zagłębia, że zbiór­
ka na ośw iatę robotniczą odbyw a =hę 
w yraźnie pod firm ą TU R. i z takim 
napisem  na j>uszkaćh, a inne zbiórki 
rzekomo na ośw iatę robotniczą są 
przeznaczone na rozbijanie solidarno­
ści klasy pracującej i na utrzym anie 
lokai kapitalistycznych.

ZiEdnoctone nisdonltkl
w  B o ry s ła w iu .

Na murach m iasta w B orysław iu 
ukazały się szumne afisze, w zyw a­
jące ogó ł mieszkańców na zgrom a­
dzenie 9 bm., pod  Sokołem, w  spra­
wie ostatnich wypadków w O polu1.

Afisz podpisały następujące niedo­
bitki : BB, Naród. O rgan, kobiet, Zw. 
Inwalidów, Zw. Legjonistów , Stow. 
„G w iazda", D awna fracja rewoluc., 
Sokół, Feder. pracy, Stow. Inżynie­
rów, Zw. oficerów  rezerw y, Zw. o- 
brońców Podkarpacia. Na wiec przy­
było około 3 0 0  osób, w  tern zgórą 
100 szm eigelesów  z g rupy  kom unisty­
cznej. Policja w komplecie. Z agaił 
Zgrom adzenie dyr. W yszyński, refe­
row ał dyr. firm y pos. dr. W ojcie­
chowski. Przed rozpoczęciem Drosił 
usilnie by mu nie przeszkadzano, re­
zolucję odczytał i nie p o d d ał pod1 
głosow anie, z obaw y ze poza n ieli­
cznymi do tego specjalnie przygoto­
wanymi nikt głosow ać nie będzie. Na 
tern ten szumny wiec zakończono.

Tak się przedstaw ia p o tęga wy­
żej wymienionych organizacją Gdy- 
dy każda z nich miała po 12 człon­
ków zarządu i tyleż zastępców to

llębia Naftowego.
kor espondenta1) .

byłoby razem 288 osób, z tego zaś 
widać, że ani tyle nie posiadają, gdyz 
było ponad 100 szm eigelesów komu­
nistycznych. A jednak się ciąg le szar­
pią i z pewnością ta  szmatka „Echo 
borysław skie" napisze, żc wiec nył 
wielki, rezolucję jednogłośnie uchw a­
lono. Lecz kłam stw o ma krótkie nogi.

Inżynier skazany za surze- 
niewkerzenle.

47-leini W łaćys'aw  Łoziński, inzy- 
ni r, odpowiadał wczoraj Jjr2ód wyro­
kującym sędzią r. Sokołowskim, jako 
oskarżony o sprzeniewierzenie kwoty
1.056 zł. i 13 groszy na szkodę Ma- 
łopo skkgo Związku ociemniałego żoł­
nierza „Spójnia". Inż. Łoziusk'- był 
przed dwoma laty przez 3 miesiące 
ki :rownikiem hurt. tytonjowej „Spójni" 
zaś po. odejściu jego stwierdzono brak 
tej kwoig.

Oskarżony twierdzi! w śleoztwie i 
na rozprawie, że pienidze te zat-zymal 
sobie jako trzymiesięczną pensję, gdyż 
rzekomo wypowiedziano mu posadę 
poza terminem oznaczonym ustawą..

Argumenty jego me trafiły do prze­
konania sędziego, gdyż został skazany 
na 4 miesiące więzienia, przyczem po­
łowa karry została umorzona na podsta­
wie amnestji, 2 zaś miesiące zostały 
zawieszone na przeciąg dwóch lat, — 
prz.ycz.em skazany ma zwrócić spo,:ną 
kwotę „Spójni". i

Inż. Łoziński zastrzegł sonie trzy ani 
do namysłu.

Oskarżenie wnosił prok. W ondmusz, 
bronił dr. Zarzycki.

— o— ' I I

Z  wydawnictw.
NR. 9 „SPOŁEM" organ Związku Spół­

dzielni Spożywców przynosi art. M. Ra­
packiego „Poiska polityka zbożowa Z2 (sta­
nowiska sWżjjpia, om owionie zagadnienia 
polityki mączno- zbożowtej, s^ozegotr e 
sprawę przemysłu młynarskiego".

—o—

Kronika.
Lwów, dnia II maja 1929.

MIANOWANA Nit UNIWERSYTECIE 
JANA KA7IMiERZA. Mianowani zostali: 
dr. Ludwik Ehrlicli na Wydziale P.iW a  
zwyczajnym profesorem prawa narodów 
i ogólnej nańki o państwie, a ks. dr. 
Kazimierz Waiss honorowym profesorem 
na Wydziale Teologicznym.

ZE SZPITALA EF.DEMfCZNEGO DO 
BRYGIDEK. Norbert Safir, kasjer Ea iku 
hipotecznego, jak wiadomo sprzeniewierzył 
znaczną kwotę z • depozytów banku. W  
Czasie dochodzeń zachorował on na 1y us 
(plamisty i został odstawiony do szpitala 
epidemicznego. Oi ttgdiaj opuści! on szp lal 
po odbytej kuracji. W  chwili ieh.nak gdy 
w yszedł.za  bramę aresztował go wywia­
dówka i odstawił do d ąpozyoji sędziepo 
(śledczego, urzęmijąeego W gmachu Biy- 
igidek.

PRZYTRZYMANIE 3 K.ONI-WLĆCZĘ- 
GÓW. W  ub, środę przytrzymane na po­
lach obok ul. Potockiego trzy konie, pasące 
się bez dozoru. Konie te maści kasztano­
watej, jasmogbiadej i czarnej, iC.i es atni 
ż Hogięt ągtzywą, kantarem i uzaecT ą, 
pozostawiono w  opiece Lewińskiego, zam. 
prąj ul. Marji Bartoszówny.

CZYJA BIELIZNA? W  bramie realn iści 
przy ul Ogrodowej I. 5 znaleziono pod- 
izuoony tłumdk, prawdopodobnie o rzez
Spłoszonego „pająciarza", zawierający: 
4 koszule męskie, <3 damskie, 4 d-LtŁn- 
ne 3 prześcieradła, 1 poszewkę, 1 ,rgcz 
mk, 2 cnusieczl.' i 1 stanik. Poszkodo­
wany może bieliznę tę odebrać w' komi- 
fcarjacie VI dzielnicy. I

POSZKODOWANY ODSZUKAŁ FU ­
TRO W  SCHOWKU ZŁODZIEJ SKM W 
ubiegły - czwartek o ostał się jakiś osob­
nik do niezamkniętego przedpokoju Mau­
rycego Gottliebą Skąd skradł futro mę­
skie, podbite nuirjami, Wartości 4.500 z?, 
poszkodowany zauważy wszy kradzież wy­
biegł na uhcę, gdzie dowiedział się cd  
Borzectiodniów, że zlodlziej zbiegł z łu­
pem do realności przy ul. Ba u g  piotd11. 2.' 
Tam udał się Gottheb w  towarzystwie za­
wezwanego policjanta i w czasie poszuki 
Wań znalazł sw e futro owinięte w  < hust- 
ke, ukryte pod schodami od strony po­
dwórza. Złodzieja nie zdołano jednak od­
szukać.

ZACH SAMOBÓJCZY KOBIEt Y. Zofja 
Uszczerko, licząca lat 55, zam przy ul. 
Piastów 11 a, wczoraj popołudniu w za- 
'puarze samobójczym skoczy a z I-tgo 
piętra. Zawezwany lekarz poyo owia r<at.. 
Istwierdził, iż uesperaika doznała licz­
nych kontuzji i złamania nogi. Po za­
opatrzeniu odwieziono ją do szpitala.
i p o s k r o m ie n ie  g r o ź n y c h  m ę ż ó w
Jy.iehaf Moramosz dosta* się do arcsziu 
za wyiwtołanie awantury W słanie pijanym 
w  ul. Leg jonów.

Józef Klimczak, zam, p r ^  ul. B?ma 9, 
został aresztowany] za awantuąy i niebez­
pieczne pogróżki, skierowp- B przeciw wła­
ścicielowi realności, zam przy ul. Szum- 
Iłańśkict 1. 2. |
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KRZAR. i B3AMY KAM.ENIC PRZY­
TUŁKIEM DLA NIEM O W LĘ OiWgdaj 
popołudniu patrolujący ul. Radecką p>' 
licjant znalazł leżące W 'krzakach nie­
mowie pici żeńskiej. Lezące około dwa 
tygodnie życa .

O godzinie 9-tnej wieczorem w  bra­
mie aomu przy pl. Jura 1. 8. zna;eziono 
również poduuocmą dziewczynkę. Pod­
rzutkami zaopieKOwal się nut ski ko- 
misarjat.

320 ZŁ. wraz z portfelem skradł jhkiś 
doliniarz Kusjelowi Segaiowi na pl Go- 
hicht wskich. !

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Na dwór 
cu toWaroWym obtok VI stawidla dostał się 
wczoraj poc kola przesuwanie i wagonów  
45-1 etni Jan Szaszytnjeg, robotnik, przy- 
czerr. doznał ' dcięcia prawej r^ki. Na 
miejsce wypadku przybył lekarz pogbtc-*. 
SVia .atunKOwego, który po dorażnem za­
opatrzeniu polecit odwieść oiiarę 'wypad­
ku do szpitala.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEATRU w ie l e  EGO:

Sobota o 3-ciej ^Twardowski * a Krze 
mionkach *.

Sobota o 7'30 „Rgc rskość wierni pz ó* 
i „Pajace".

Wieaziela o 3‘30 „Dwaj panowie B“ .
Niedziela o 7*30 „Gioconda".
Poniedziałek o 7'30 „Broadway".

- -o—
r e p e r t u a r  t f a t r l  m a ł e g o .

Sobota o 7*50 „nociąg widmo"
Niedziela o  3*30 „Kwadratura kola*'.
Niedziela o 7*30 „Pociąg widmo".
Poniedziałek 7*30 „Murzyn Warsz»wśk,“ 

PuŁSKlE TO W MUZYCZNE:
Niedziela, 12. maja: IV Koncert sym­

foniczni] z udziałem skrzypka Stefana 
Frenkla

—o—
TEATR WIELKI daje dziś na pr.,_eŁs'a- 

iwienie | opoludniowe dla młodzie y szkL- 
pej prześliczny wodewil J. N. Kami iskie ,o 
„Twardowski na Krzemionkach". 'po 'ce­
pach najniższych

LUDWIK KORSELL-KORKES. wjybi nie 
utalentowany tenor scen zagranicznych wy 
ptąpi W* dzisiejszem prz eds'a-wie i i wie­
czorem, na pTogram którego sklecają się  
najuiubieiisze op-ery, jajkiemi są dla wj i- 
bicieli muzyki- „Rycerskość wieśniacza*' 
lMasoaigni‘ego i „Pajac-" Leoncavalia.

WŁODZIMIERZ KACZMAR, jedei z 
pośród najwybitniejszych po'Ś\icr speW a- 
kóW, lwowianin, któny ostatnio św ięcił 
szereg sukcesów artysty o nych na ?cB aCh 
Włoskich, (wystąpi tylko jeden raz w 
Teatrze Wielkim t. j. jutro w  niedzielę, w 
operze A. Poncniellffcgo „Gioo&nda". W  
tytułowej partji Giocondy 'wystąpi p. Wan­
da Korytkówha.

KAPELMISTRZOWSKI WYSTĘP GO­
ŚCINNY PROF. WALEREGO BERDIAJS- 
WA. Dyrekcj' Teatrów Mie,skich udało się  
pozyskać rta dwa występy gościnne, slyn* 
heigu kapelmistrza największych opei owycli 
teatroW zaoranieznucn, prof. Wal trego

Berdiajew!a, K tó ry  wystąpi przy pulcie ka- 
pelmistrzowskirn tylko dwa razy t. j. we. 
Wtorek 14Jgo bm. w( świeżo wznowionej 
W tym celu operze Bic.az „Carmen*' i 
lGJgo bm- W „Aidzie" Yerdi*ego.

NA POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIE­
NIE po genach znaczni i  zniżonych, ukażą 
się w  Teatrze Wielkim „Dwaj panowie B** 
ko,medja M. He mara, a w T:etrz3 Ma ym 
świetnie napisane komedja satyryczna na 
stosunki bolszewickie „Kwadratura kc ?" 
pióra W. KatajeWa. Obydwa przedstawia 
hia rozpoczną się o godz 5*3) popod-

„POCIĄG WIDMO*', os'atnia nowość 
Teatru Małego grana będzie jeszcze tykw 
kilka razy pocze-m astąpi nnejset będące' 
W przygotowaniu świetnej komedji K e  
drzyńŚKielgo „Miłość bez grosza".

WIECZÓR MUZYKT, PIEŚNI I POEZJI 
RUMUŃSKIEJ odbędzie się dziś w sobotę
11. bm- o Igodz. 8 wiec z w1 sa’.i Kasljna 
i Koła Lite,ariko -  Artystycznego (id Aea- 
demicka) — staraniem Ligi polsko -  Ru­
muńskiej ze współudziałem Rumuńskie jo 
Stowarzyszenia „Esperanto" w Bukaretz- 
icie Udział biorą pp, Wanda Siemaszkowa, 
art. dram., Helena Puchalska, art. oper. 
Tadeusz Szymonowicz, art. opp--, Henryka 
KorgUt-SucheroWa, pianislka oraz Orkie­
stra 19 pp. Znakomita mistrzyni o .owa p. 
Wanda SiemaszkoWa recytuje .n. i prze­
piękny utwór liteiacki królowej rumuń­
skiej Marji, p. t. „Rumunja — mój 'kra'**.

Wieczór zapowiaaa się nadzwyp aj in­
teresująco i budzi wielkie zaciekawienie 
wśród muzykalnych sfer miasta.

Z TOW. PRZYJ. SZTUK PiĘKNYClI. 
Obecna Wystawa dziel p. Albinów śkiej- 
Minkiewiczowtej, Chybinskjej, Rychier- Ja­
nowskiej i S sernika, — potrwa jeszcze 
tylko kilka dkii.

ADWENTOWICZ, KANDYDUJE O TEATR 
ŁÓDZKI. 1

Ł c|b ź. Wkrótce ma zapaść decyzja, o 
powołaniu nowej dyrekcji teatru iniej-i 
skielgo w  Łodzi. Największa szanse ma 
kandydaturę Karole Adwentowicza.

R e p e r t u a r  kin lwowskich.
KOPERNIK: „Dzieje kokoty Lulu". 
MARYSIEŃKA: „Dzieje kokoty Lulu". 
LEW: „Kozacy".
PAŁACE: „Donzuan, który zgrzeszył*;. 
APOLLO: „Płomień miłości".
PASAŻ: „Demon kopialni złote". 
CHOLOSSEUM. „Płonące auto". 
CHIMERA: „Jak zostać primadonną". 

UCIECHA: „Golgota miłości".
OAZA: „Przez grzecłi do szczęścia". 
FATAMORGANA: „Nędznicy".

LUNA: „Ma.notrawhy syn".
GRAŻYNA: „Golgota- uczciwej kobi ty". 
PROMIEŃ •' „Niewolnica Szanghaju". 
CASINO: „W  kuszącym ogniu brylan­

tów".
PAN; „Bruane pieniądze".

—o—

Łańcuch prasowy.
W ezWajny 'plftfez to w . Gajslera Janu śkła- 

dam na lundiis? prasowy „Dziennika Lun 
dowego" zł- 6*.—/  i jwzywam -do złożenia 
odpowiednich kwot towarzyszy: Edwar- 
Rzepkę, Stanisława Rzepkę, Mi-chsla No­
waka i Wielkuna Adama

! Scłrinhofer Franciszek.

v Wezwany Związek' Pracownii.ów Kas 
Chorych Iw ,Nadvtómej przelz Zw. Prajc. Ka<s 
Chorych w  StanisliaWowie składa zi. 15‘- 
i  wzywa Jo złożenia takiej samej nwo'y 
Związek Robotników P rzem ku  Chemicz­
nego Oddział w  Nadwóiiiej, Z w. Praoow. 
Przemyśle Odzieżowego Oadzia! w  Na- 
dwdmej, Związek Lekarzy Kas Cli: ly-ch 
Kolo W jNa-dWómej.

Sprawy partyjne.
KOMITET DZIELN. PPS. Żółkiewskie, 

Eamarstyń-ów', Zniesienie. P .s ie jżn iia  u- 
stępującego i nowOw’ybranego Zarządu, 
odbędzie się w soDotę, 11. b. m. o igodz. 
7.50 wlecz. W lokalu, uj. Żółkiewska 42 b.

Uprasza się o niezawodne przymyce. '
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. P. S 

odbędzie się 'w 'poniedziałek 13. bm. o 
godzinie 7-mej wieczór w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej I. 21, II. 1 .

—o—
Org. M łod zieży  T. U. R.
Posieazeiic Komi'łh: Wyk nawczego,

odbędzie się w1 sobotę 11. maju o godz. 
6*30 przy ul Bourlarda 5.

Sprawy b. pilne. Uprasza się o palik- 
tuaine przybycie. 1 f

H.eu , sekretarz, 
—o —

WIELKI KIERMASZ WIOSENNY urz;- 
dzofiy staraniem Koniiletu opi"ki rud ż.irc- 
Wiem młodzieży szkól średnich odbędzie 
bez względu na pogodę w  salach Strzel­
nicy' miejskjej W inieazicię 12. bm Program 
bardzo urozmaicony. Wstęp dla stóirszycti 
1 zł., 'dla młodzieży 50 gr. Dochód prze­
znaczony na kolonje wakacyjne die biednej 
młodzieży szkól średnich.

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORC/Y- 
NIE M. LWOWA. W niedzielę, <’n a 12. 
maja 1929 o giodz. 3-ciej popołudniu w 
śah wjasnej Ryńek 8, I p. odbędzie się 

Wielkie Zgromadzenie 
dozorców i dozor-czyń m. Lwowa z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z  Konferencji, w s, ra- 
wie zawarcia nowej umowy zbiorowej;

2) Siprawiy organizacyjne.
Referować będą tow. Folmes, ŁaucLa,

Dykij, Pańczyszyn. Ze względu na bardzo 
ważne sprawy, obecność każdego ko­
nieczna! Jawicie się jaknajlicżmej!
{ Miśków' Józef F clnes Józe.-

sekretarz. przewodniczący.
NIEDZIELNE pOPUI ARNE WYKŁADY 

Z TIIGJENY W niedzielę, dnia 12. maja 
to godz. ll-te j  przedpołudniem w s-a'i K; fo- 
teatru „Marysieńka" Wy-gtosi prof. dr. 
Jakób Rothfejd wjykiiad p. t : „Chronicz .e 
Choroby mózgu i rdzenia i neurastenje",
jest ostatni z serj* wykładów o diorobatoh 
nerwowych , . ( [  [ i
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l - s z y  M a ja  n a  p r o w in c j i .
KAŁUSZ.

św ięto  1. Maja, organizacje robot­
nicze, istniejące na tcrenje Katusza ob­
chodziły w  tym “dku •uroczyście.

Piękny1 słoneczny ranek majowy’ po- 
w uany byt pobudką orkiestry' górni­
czej. Jeszcze przed godz. 9-tą napły­
wali zewsząd robotnicy, odświętnie li­
brami do b om u  robotniczego. Przyszło 
też wieie koDiet, uderzała duża ilość 
młodzieży Milicja pod1 kierownictwem 
tow. Jagielnickiego Karola okazywała 
wszędzie swoją sprężystość. Po godz.
10-tej ruszył pocnód, na przedzie dłUgi 
korowód rowerzystów, potem orkiestra, 
następnie organizacja TUR-a, Sekcja 
Kobiet, Komitet P. P. S. —  wreszcie 
bardzc długi szereg organizacji zaw o­
dowych

Przeszedłszy przy dźwiękach mu­
zyki i śpiewie nieśni rewolucyjnych u- 
hcsmi miasta, pochód zatrzymał się na 
placu obok Magistratu (zwanym przez 
robotników placem i -go Maja ), gdzie 
wygłusili przemówienia ttow. Haduch 
i Danyluk. Ostatni w  mocnych słowach 
nakreślił w języku ukraińskim, niedo­
łężną gospodarkę magistracką, naoro- 
wadzając wiele przykładów.

W  końcu uchwalono jednogłośnie od 
czytaną przez tow. Lewickiego rezo­
lucję.

Następnie wrócił w chód  do Domu 
robotn., gdzie tow Smetanski krót- 
kk m  przemów ieniem go ozwiązał.

Popołudniu odbyła się zabawa dla 
dzieci, które wśród1 radosnego gwaru 
obdzielono ciastkami.

Uroczystość zakończono przedstawie- 
neim scenieznem a mianowicie odegra­
no pod reżyserją tow. Łosiewiczowej 
dwie sztuki „Okrężne" i Ukr. „Sino- 
żatie".

Cała uroczystość odbyła się w  b a r ­
dzo poważnym a miłym nastroju 

—o—
WJNNłKI.

Tegoroczne Święto 1. Maja obcho­
dziła ludność miasta W innik niezwy­
kle uroczyście. Wczesnym rankiem prze 
ciągała ulicami miasta orkiestra robot­
nicza. W  pobuoce, mimo wczesnego 
poranku, brało udział około 300 osób.

O godz. 10-tej rano, robotnide i ro ­
botnicy fabryki tytoniu oraz innych g a­

łęzi pracy, szczelnie zapełnili plac 
Związku Tytoniarzy, puczem referat o- 
koucznośiciowy wygłosiła tow. Borzęc­
ka, nagrodzona rzęsistemi oklaskami. 
Po zgromadzeniu ufoimował się po ­
chód czwórkami, który przy dwięź- 
kach muzyki ruszył ulicami miasta w 
liczbie około 1U00 osób.

Popołudniu urządzono staraniem Ko­
mitetu Partyjnego, z udziałem sił w ła­
snych Uroczysta Ahademję, w  skład 
której wchodziły deklamacje młodziut­
kich ttow. Haluszkówny hali, Borzęc­
kiej Zosi i p. Janmy G. ze Lwowa, 
oraz odegrano jednoaktowy dramat pt. 
„W  Dąbrowie Górniczej".

Przez cały dzień odbywała kię zbiór­
ka na oświatę robotniczą i kolporto­
wanie „Dziennika Ludowego".

—o— i

O czystość
na ulicach i

Wiosna, wprawdzie spóźniona zawita­
ła do nas nareszcie i odsłoniła praw­
dziwe oblicze Lwowa,

Na podwórzach leżą jeszcze wajy śnie­
gu1 zmieśzalne z brudem; i odpadkami, któ­
re w  cieple zaczną „ziać" truciznę, prze- 
najrozrnaitsziyct phorób.

Na małej przCchadce zabawiliśmy się 
•w1 „komisję" samtąnną, ■ obejrzeliśmy so ­
bie liczne place lwowskie, pełne błota 
i brudU. i [

Nie mówiąc o dzielnicach przedmiej­
skich: żółkiewskiej, zamarstynowskiej i t. 
d1 stwierdzić należy, że wschód barba- 
rzynsKo- azjatycki przypominają ulice Cho-

Czy wskazane iest ogranlezanie potomstwa
Kobiety postępowe Ameryki, połączo­

ne W Towarzystwo Ograniczania Potom­
stwa Wytężają obecnie sity, aby w  po­
szczególnych stanach przeprowadzić pra­
wo na pod sta w. e kto róg o bytoby wol­
no lekarzom uświadamiać malżomkóW, w  
jaki sposób mogą ograniczyć liczbę 
dzieci. 1 1

Walka przybiera formy ostre, a argu­
menty |za i jpirżCjdW stają się coraz jaskra­
wsze. Najsilniej przeciw uświadamianiu ko­
biet w tjyim kierunku występnie duch o wie i-  
stwo katolickie, które wcale się nie zraża 
nędzą, iUkia panuje wlśród' roaziri, obar­
czonych nadmierną lipzbą dzieci, każde 
z niCh bowiem od dinia urodzenia, do 
arna śmierci przynosi pewną korzyść rna- 
terjalną klerowi. 1

Pozatem silną watkę przeciw1 wspomnia­
nemu ruchowi prowadzą kapitaliści, dla 
nich bowiem jest lepiej,, gdy się po świecie 
plącze więcej nędzarzy, mają bowiem w 
c/.em przebierać i łatwiej im znaleźć tań­
szego robotnika.

Towarzystwo Ograniczania Potomstwa 
podaje szereg statystyk, które udowadnia­
ją , że liczne potomstwo wpliywa na nędzę 
obarczonych niem rodzin, na chorobę ma- 
tejk i jnia olbrzymią śmiertelność wśród ir«- 
mowląt. ! I i ■ t

Dotychczas pracę w  tym kierunku p(ro- 
wadzna jedynie Amerykańska Lign 0 -  
grarnczariia Potomstwa, ale jej działalność 
nic wychodziła poza obręb inteligentnych' 
i bogiatsziycn, podczas gdy sfery ubogie 
utrzjymyWane W ciemnocie nie byty zbymio 
brane W jadhubę

A faktem jest, żó najwięcej kalek i 
zbrodniarzy wtychodzi z przepełnionych 
'dziećmi domów, gdyż rodzice yw  mogą ainj 
dopilnować SWepo potomstwa, ani dać mu 
tego, co się dziecku należy1

Argumenty tc są poważne, i hic dziw­
n ego , lże ludzie zastanawiają Się |nad' niemi, 
i niejeden który dó niedawna bez szem­
rania patrzył na tuzin swoich wynędznia­
łych dzieci, zastanawia się, czy nie lepiej 
pr^ysłUżyłby się społeczeństwu i w łas­
nym dzieciom, gdyby miał ich dwóje tyl­
ko tub troje, ale zdrowych, sytych ładnie 
ubranych i kształcących się W szkołach.

—O—

R o b o tn ic y !
popierajcie W asze pismo

„Dziennik Ludowy“

we Lwowie
w domach.
rążczyzna, Gródęcjka,, i w'szyslkie jej Iplipfc- 
cznice. r

A co się dzieje WeWnątrz domów?
Sienie i klatki schodowe odrapane z 

tynki* i malowidła, schody brudne. Poo 
tym Względem żadha Pipiaówka nie do- 
rowtiuje wielu domom z uh Sykstuskiej, 
Kopernika, Sapiehy, aby Wymienić tylko 
uajpryncypalniejsze ulice miasta.

Możeby jakaś komisja zechciała zaj­
rzeć do tych domów. W»zak było jakieś 
rozporządzenie Zarządu miasta (poprze­
dniego), nakanyąoe odczyszczenie domow  
iwewgątrz i izewinątrz. Lecz 'kamieni,czni-cy 
przeWaznie kpią sobie z lego rozporządze­
nia, butnie diając do ipoznapia, że nikt ich 
do tego zmusić nie może.

Z kryzysu rządowego „uratowCny" zo­
stał minister SkładkowSki, którego zasłu- 
!gi, a (przynajmniej zamiary iw |kiei'Unkh „fi­
zycznego" oczyszczania Polski są niewąt­
pliwe. Może zechce on na nowo przycisnąć 
organy sobie podWładńe lub nadzorowi 
jego powierzone, by nasze miasto brano 
jak ongiś na zachód zg Wzór schludhośri 
i czystości. ,| j

Zeszliśmy wprawdzie do rzędu mailjej 
prowincjonalej dziury, ale nie chcemy, ab;.* 
ta dziura brudem świeciła. Pan |kom. Na- 
dolslk. zaś W tej sprawie okazuje zadzi­
wiającą ląpatję i obojętność.

«—o—

Kom unika!.
DNIA 11. MAJA o godzinie 4-tej popoh 

W lokalu Związku (Rynek 3), odbedzie 
się Zgromadzenie kuchmistrzy m. Lwo­
wa:

Porządek obrad:
1) Sytuacja W przemyśle gastronom
2) WystaWa Poznańska,
3) Sprawy organizacyjne,
4) Wybór Zarządu,
5) Taktyka na przyszłość,
6) iWolne iwnioski. , ,
O puiiKtualue i liczne przunycie prosi 

Komisja organizacyjna.
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Ł P O R T
POGOŃ — SlMMERiNG 4:8.

Wirlu miłośników" sportu szło na mocz 
po to  by zobaczye Simmering, ale oi pieką - 
Wi odeszli rozczarowani, bo zamiast do­
brej drużyny zobaczyli kiepski zlepek, Dla­
tego dziwi nas to, że a.oro Pogoń zdooyia 
się na sprowadzenie drużyny zagranicznej. 
Czy musiała sprowadzać drużynę., która 
zajmuie ,saz" 7-me miejsce w D-giaj lidze.

Simmering okaza> się drużyną siaoą. 
Obecria drużyna to Pień SimmeringU w i­
dzianego przed kilkoma laty.

Pogoń do zawodó'w* tycn wystąpiła % 
czterema graczami z II-giej drużyny, któ­
rzy jednał grą i ambicją przewyższali 
starycb mistrzów.

Gra na *>gól nie ciietóawa z lekką prztt- 
Wiagą Pogoni.

Widzów około tysiąc

ROZGRYWKI LIGOWE
Czami — W isła 4:4. 

i Turyści — Warszawianka 2:0.
Warte — Legie 3:1.
Carbarnia — L. K. S. 0:0.
i —o—
MECZ LODŹ — WARSZAWA odbędzie 

się 2. ęzerwća w  Ł odzi.
—O—

POiska— Euimtnja w e Lwowie. Po za
wodach z W ęgrami w W arszawie, uj- 
rajmy w e Lwowie zawody międzypań­
stwowe, które odbędą się z począt­
kiem czerwca br.

W  CZERWCU .przybywa dc Polski nie­
miecka reprezentacje robotnicza, Która ro­
zegra szereg meczowi W ważniejszych m ia­
stach Polski ł f [ i

— o —
JUBILEUSZ L. K S. „LECHIA". W U- 

ztipefcnidnkt wiadomości podanymi w1 dzien­
nikach, o przyoacającem 25-leciu .stnienia 
L. K. S. „Lecltia" dowiaoujemy się, że
w ramacn uroczystości związanych z  po­
wyższym jubileuszem, [ odbędzi« się <vf
dniach 18., 19. i 20. maje br. wielki 
łumiej piłkarsk. z udziałem Jubilata, do­
skonałej zawodowej drużyny czeski*] Cehie 
Carlin z Pragi, Połgam, Czarnych i Ha- 
Hsmonel.

Blizsze szczegóły z os tajną podane w naj­
bliższy di jniató I

—O—
W itik j turniej femnisnwy o  pithar 

„W itlku Nowego" odbętfzie się dnia 
20 maja do 2 czerwca br. na kortach 
1LKS. „Czarni" za placem Targów 
Wschodnich. —  Puha,r po trzyfcrotnem 
zwycięstwie wogóle przech odzi na wła 
sność zwycięzcy. Zyłoszenia do turnieju 
przyjmuje kierownik Sekcji tennisowej 
„Czarnych", ul Rutowskiego 8 do dn. 
25 b.n. do goaz. 7-ej w ieczór po godz. 
7-ej odbędzie się losowanie zawodni­
ków.

W BIEGU O MISTRZOSTWO L. O. Z. 
L. A. przybył pierwszy Chuazidki (Sokół, 
Jarosław); 2) llorobiowski (Pogoń); 3) 
Dembowski (R. K. S.).

Bieg na przełaj DOK. VI. W nie­
dzielę odbył się doroczny bieg na 
przełaj DOK. VI. Na starc.e zjawiło 
się 126 zawodników i 13 zaw odni­
czek. Bieg rózeg,rano w frzejoh grupach : 
w grupie pań P W , w grupie panów 
(juniorzy i seniorzy). T, asa ala pań 
wynosiła 1500 m., dla p. w 3000 m., 
dla juniorów i seniorów 5000 m.

Wyniki są następujące Panie. 1) 
Borkiewiczówna (Sokół), 2) Pawłów- 
na (Czarni), 3) Kozakówna (Czarnij,
4 ) Firzówna (Sokół). j

Grupa P W .: l ) Kotow.cz (II gimn.),
2 ) Łoziński (II gimn.),'-13) Wackcrman 
(II gin.), 4) Gorszkowski (OZMu.), 5) 
Kosik (OZML.), 6) Mosaniuk (VI gimn.

Panowie, ogólna klasyfikacja 1) 
Sawaryn (Pol. Państw .), 2) Turek U9 
p p .)  3) Jaworek (19 p. p.j, 4) Bo- 
rzemski (Czarni), 5) Schatz (C-or). 12) 
Detnbidki (RKS).

Juniorzy: 1) Jndenberg (Dror), 2 )Ko­
walik E. (LeCtija), 3) Kowalik A. (Le- 
Chia), 4) Orkusz. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje Kowalik E., który po­
mimo młodego wieku (13 la t) zajmuje 
ładne miejsce.

' i—o—

NOWINY BOKSERSKIE.
W ihelm Snopek, kapitan Polskiego 

Związku Bokserskiego, senior pjęścia-- 
stw a polskiego, przyjeżdża dnia 15 m a­
ja br do Lwowa, jako .nstrukto* bo­
ksu. Pan Snopek pozostanie we Lwo­
wie 3 miesiecjLf i prowadzić będzje t~e- 
nirig. w  klubach należących LOZB. —  
Zawodnicy lwowscy po iporazce na mi- 
s rzoslwech Polski mają okazję do na­
prawy złego, przez intensywny i ra ­
cjonalny Ireniny. Towarzystwa mena- 
leżące do LZOB. które zachcą ko-zy- 
stać z pracy trenem PZB. zgłoszą swe 
przystąpienie do LOZB. łkpt. Ross J. 
6 Baon Sanit., Jabłonowskich 5).

—o — i

Posiedzeń^ Za rządu Sekcji Lekko­
atletycznej R. K. S. odbedzie się w  
sobotę 11 maja o godz. 7.30 wieczór. 
Uprasza się wszystkich członków Z a­
rządu o punktualne przybycie. 1

Zarząd R K. S. podaje do wiado­
mości, ze utworzył sekcję gier pucho­
wych (siatkówkę, koszykówkę i piłki 
ręcznej'. Zgłoszenia przyjmuje tow. M. 
Laufer codzienme między 8— 9 wiccz. 
w lokalu Rynek 8, I. p.

Aniołek pokoju: Powstałem z krWi i 
kości miljonów ludzi, a ledwo istnieję. 
Dziesięć lat pracuje się nad mojem udo­
skonaleniem, a czuję, że im więcej tej 
pracy — tern gorzej za mną. Głowę 
mam dużą i peku mi one od frazesów 

dyplomaci i, cialc jeatiaic marnieje z każ­
dym omem — i nie wiem, czy już juko 
nie runę na ziemię i zakończę mój ma-- 
rnul żywot 1 [ 1 ,

Kącik humoru.
IDEALNY OJCIEC.

—  Moje m aleństw o jest takie d e ­
likatne, że  b oię się g o  sam a ow ijać  
w  pieluszki. Pow ierzam  to memu m ę­
żow i.

—  Czy on to umie lepiej robić?
—  O czyw iście, on jest m agazynie­

rem w sk ładzie ooroelany.
—O—

PRZY EGZAMINIE Z CH I 'JI.

ProteSoi: Proszę mi powiedzie ', w ja­
kim związku rozpuszcza się nć ędzej 
kłuto ? j

Kandydat: W związku inatóens' ' a.

KOZTHRGNIEN e .

Żona uczonego wpade dó pokoji ięża;
— Na miłość boską, ao czynić? Nasz 

mały wypił cały kałamarz atramentu!
— Pisz ołówkiem! —  odpowiada roz­

targniony mąż.
—o —

ROZWÓJ a u t o m o b il j z m u ,,

Gdym przed trzetm tygodniami kupo vat 
u pana auto, przyrzekł mi pan dostarczyć 
Każdą uszkodzoną część.

— Ta kjest. Czerr mogę służyć?
— Potrzeba mi nowfei kości goienioy ej, 

prawiej. ręki, dwu palców i kńwałke uclia 
dla iony mojej.
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K A D J O .
NIEDZIELA 12. maja.

WARSZAWA 13951 m
12.10. Trjnsm. urocz, otwarcia 'W ystawy  

Radjowej Philips'a iw Warszawie.
19.20. Odczyt |p. t. ,,Powieść i nowela 

japonsKa".
19.56—20.00. Syghai czasu z Wars?. O ls.
20.00. Słuchowisko V esoO . Humor ska p. 

t . : „Ilipciu ,ratuj".
20.30. Uroczysty lob,chód 50- legia niepodle­

głości bułgarji.
'23.00—24.00. Transm. muz. lekkiej.

KRAKÓW 314.1 m.
17.55—18.20. Odczyt pt. t . : „ Wrażenia z 

• podróży do Wfoch"
22.05 -22.25. Recytacje wierszy ,,0  matce". 
■23.00—24.00. Transm. muz. ta i. z jres au~ 

racji „Pawilon".
POZNAŃ 339,8 m.

14 45—15.15. Radjografja.
17.50-18.20. Aud. dla dzieci.
18.50—19.00. Trzy mazurki Chopina.
23.00—24.00. MuzyKa tan. z kawiarni 

„Wielk opolanka".

KATOWICE 416,1 m.
19.20—19.55. ,,B0rjy i bojki śląskp/",
20.30—21.00. Koncert wieczorny.
23.0C—24.00. Transm.. muzyki lekkiej z k a ­

wiarni „Astorja".

WILNO 455,9 m.
12.10—1315. .Koncert orkiestry 1. p. p. 

lep.
20.00—20.25. „Co się dzieje w Wilnie" —  

pogadanka.
20.30—22.00. Transm. koncerlu solistów.* 
*22.00—22.25. „Kukułka W.l." hum orysy-

czny tygodnik mówiony.

PRAGA (Strasnice) 343 2 m.
11.00— 1200. Poranek muzyki Smetany.
12.00. Muzyka wójskoWa.
20.30. Pieśni ludowe.

BERLIN 475 4 m.
12.00. Koncert tilharmo licz tój oi kies rj 

dętej. Muzyka piopul.
16.30. Płyty gramofonowe.
20.00. „Martha" opera w 4 akt. Flotowa. 

WIEDEŃ (Hosenhugiel) 519 9 m.
10.20. Recital orga.iowy Jelli Pessl.
15.45. Lelkki koncert popołudniowy.
19.35. Sonata fort. Beethore m d-dilr. 
Następnie tókki koncert kapeli oMrawhz.

BUDAPESZT 545 m.
'12.25- Koncert symfon.
17.25. Kabaret.
19.30. Transm. z Opery Król.

W Y C IE C Z K I
U n iw e r s y te tu  L u d o w e g o  I TIJIS

w e  L w o w ie ,
NA POWSZ. WYSTAWĘ KRAJOWĄ 

W  POZNANIU I NA GÓRNY Sl-ĄSK od' 
29. czerwicą do 7. lipca b. r.

Koszty: Podróż tam i z powrotem zł. 
52, utrzymanie- zl. 50, noclegi, bilety - 
wstępu i drobne wydatki zl. 38, Razem 
zt. 140.

Zgjos/.enia przyjmuje się tylko do 31. 
maja b. r. Przy wpisie uiścić należy z}, 
20.—, na poczet kosztów.

W  TATRY. Od 14. do 21. sierpnia o r, 
Dwie wycieczki szlakiem łatwiejszym i 
trudniejszym. Koszty zl. 50. Zgłoszenia 'yl- 
ko do 15 lipica b. r.

NA POKUCIE. (Stanisławów — Oolma 
Prutu). Od 17 — 25 sierpnia b. r. Kosz­
ty zł. 40. Zgłoszenia tylko do 15 lipca b. 
iroku.

Pierwszeństwo przy przyjmowaniu na 
Wycieczki, mają członkowie U iiw . Lud). 
TUR. i Zw. Zawodowych.

Wpisy na wszystkie wyeinozki przyj­
muje Sekretarjat Uhiw. Ludowego i T. 
U. R-, Bouirlarda .5, od godziny 17, do 
18‘30: -  Tel. Nr- 31-10.

X  OGŁOSZENIA X

Postukuje się

kolporterów M
do sprzedaży gazet
za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 21, II p.

n o m  m urow any podpiwniczony z resiau. 
** r*cją, stajnią, pla- budował >y, trzy morgi 
pola oraz materjal dębowy na budowę dom a 
z powodu wyjazdu tanio do sprzedan a. Cena 

T000‘— zł. Zgłoszenia: Jan Steianów, Miko­
łajów n'Dniestrem.

m n r h f t f ł u  o s o b o w e  2, 4 i 6 cio 
^ C tlllU  . I i u u y  riouowe, — okazyjnie do 
sprzedanis »Pilot«, Lwów, Batorego 4.

R O W E R Y
najnowszych modeli 19£9 r. znanych firm 
Puch, Boerden, Zawadzki po cenach najtań­
szych na długoterminowe spłzfy. — Poleca 
Dom towarowy Uniwersał — Lwów, Akademi­
cka 14 -  Te efo- 74 — 8. Zamiejscowym wy­
syłamy odwrotni.! ilustr. cenniki bezpłatnie.

TABLETKI  musujące
sztucznych wód 

mineralnych

„GĄ$ECK!EG0“
Ki iłs b i d zk ie  M arjen bad zk le
Eruskio Aelierak ie
K iss in  jeń sk ie  V loh y
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą- 
■seckiego". Stosować za poradą lekarską. 

Snrzedają apteki.

1 ™ > O h O I E - v

OUtJW E na sezon letni. Damskie pantofelki w ja- 
SD ycU kolorach na obca­

sie słupkowym lub francuskim, oraz męskio „Godyaer W elt“ w najnowszych 
fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych znana z taniości firma

J ó z e f  K r ^ c h
T a n i o  b o  w  p o d v ,  ó r .  l  I H alicka 15 — Tel fon 61 37.

O K r V I V i ł £  t ł t r Ł O S Z K N :
Zn 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer, 32 m/m, za tekstem . . —T5 gr. 

» »  » » > > » 65 » nadesłane . . —-40 »
» >  > » » »  » » » w  tekście, krunika — 70 »
> »  » » » »  > > » po kronice . . —‘55 >

na 1 szei str. . — 80 »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25% d r o ż e j .

Cała strona za tekstem   250‘— zł.
Pół strony » »  125’— »
Ćwierć str. > »  66‘ — »
Jodns ósma strony za tekstem 35’— »
Cał« pierwsza strona pod n ag łów k om ............................. 600— »

Redaktor odnowtódzialny: JULIAN RYCilLEWSKI. — Druk Lud. Spótdz. Tow. W ęd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


